
Hr. AReO, 
który rzekomo planował w 
Monachjum zamach na Hi­
tlera. Zamach ten powszech­
nie uważają za prowokację 

hitlecowską. 
ROK XI. 

10 droszg 

tĄTEK, 17-go MARCA 1933 ROKU. CENA 10 GROSZY. Nr. 75 

Dr. GOEBELS, 
szef propagandy partii Hi·, 
tlera, został mianowany mi. 
nistrem "uświadomienia na-

rodu i propagandy". 

opał kasetke ś. p. Lusi Zare~b a.aD i 
pod płotem przy willi w Brzuchowicach.-W ,kasetce tej znaJd!lw~· 
la się część sukienki zamordowanej. - Dżagana nikt nie zamienił! 

SenSaCyjne zeznania wywiadowcy Lorcha i nadkomisarza FrankiBwicza 
Dzień dzisiejszy zakończYł nierw­

szv etap procesu. Oorgonowa od pier­
wszej chwili przeczyta i przeczy w daJ 
szym ciagu. jakoby popełniła z.brodnię. 
Broniła się z kamiennym SPokojem. 
który jei nie opuszczał nawet w czasie, 

gdY Z'eznawali świadkowi~, gdy za­
aranżowano scene pożegnania się z Ś, 
p. Lusią. Kazano Gorsronowei Docało­
wać Lusię przed wyni'esieniem zwłok. 
sądząc. że załamie się i prZYzna do 
zbrodni. Ale Gorgonowa sie nie za. 
chwiała. nie załamała się. 

Dziś miała ona ciężki dzień. Zezna­
wało dwu ch świadków oskarżenia wv­
wiadowca Lorch i nadkomilSarz Fran­
kiewicz, ludzie którzy nagromadzili 
wszystkie poszlaki, na których teraz 
opiera się oskarżenie. 

W ich przekonaniu. sprawa jest ja­
sna i prosta. Nie mogą oni dostarczyć 
niezbitych dowodów. ale taki stos Po­
szlak starczy im za dowód i starają się 
wykazać. że mieli rację. prowadzac w 
trm. a nie w innym kierunku docho­
dzenie· 

Nic wiec dziwnego. że scysje mię­
'dzv oskarżoną a nadkomisarzem Fran­
kiewiczem przybierają chwilami ostry 
charakter. 

Dzień dZisiejSZY przyniósł nam no­
wa sensację. 

Obrazek z sali sądowej:{siedzą od lewej) rzeczoznawcy profesorowie . dr. Zieliń­
ski, dr. Jankowski i dr. Olbrycbt dyskutując na temat procesu. 

zaprzysiężeniu opowiada przebieg po-f Św. - Nie, nie było żadnych śla-
czatkowego śledztwa. dÓw. 

- Przyszliśmy na miejsce. Po obei-, Przew. - CZy śla,dv były Przy-
, rzeniu zwłok z.acząłem badać ślady. prószone? I ~ Kto zakopał kas"tkD .~V:'rÓcilem na t~ ~wagę. ~e drzwi Św •. - Tak .. odbite~ nie można. by-

L ' , ~., We]SClOWe bYłY ŚW1ezo polaklero~:łne ło rObIć, ale wIdać. ze pozostawIł te USI i gdyby ktoś chciał je gwałtownIe 0- ślady pantofel bez obcasów· 
• , , tworzyć. z zewnątrz, musiałyby Pozo-

Dziś na'deszła do sądu ze Lwowa stać na nich śladY. Pod oknem na śnie­
wieść, że w Brzuchowicach dokonano gu widniały ślady małych stóP. Padał 
niezwykłego odkrycia. , śnieg, więc ślady bYły przYsypane i Adw. Etinger - Proszę o zaproto-

Mianowicie znaleziono Pod płotem zcreformowane i dlatesro trudno było z kulowanie, że odbitek nie można bYło 
w willi Zaremby zakopaną k!łsetkę fo- nich zrobić odbitki. zrobić, można bYło iednak poznać. że 
t01!"rafjczną. która należała ry1egdy,ć do Ody, wróciłem do wiIIi. Zaremba pantofel był bez obcasów. To fest Wjl. 
Łusi a ~ niei kawałki materIału Ze su- wyrazU przYPuszczenie. że iest to mord żna sprawa. 

PanfolIe GorgoDowej 

gan z basenu, on się kilka razy ?suwał. 
Jak pan go więc ostatecznie wyclągnął? 

Św. - Ciągnąłem wzdłuż ocembro­
wania. 

Przew. - Więc on się tak ocierał o 
boki basenu. 

Św. - Tak 
Przew. - Pan widział chusteczkę 

którą znaleziono w piwnicy, czy była 
mokra? 

Św. - Nie, była wyciśnięta. 
Przew. - W jakiej wodzie była płu-

kana, w czystej czy w brudnej? . 
Św. - Zdaje mi się, że w czyste]. 

lidzie znaidowała siE: 
chusteczka? 

Przw. - Ale tam był jakiś zbiornik 
z wodą w piwnicy? 

Św. - Był, w tern jednak miejscu, 
gdzie była chusteczka, było sucho. 

Przew. - Odzie znaleziono chustecz 
kę Oorgonowej. 

Św. - W szafie, tam szukaliśmy· 
Przew. - 0, to nie było tak, tu ze­

znawali świadkowie inaczej. 
Swiadek namyśla się - Nie, w sza­

fie. 
Przew. - Nie było tak, Jak pan ze­

znał, gdyż chusteczkę wyciągnął z wł.a 
snei kieszeni sam Zaremba. A co mówl­
ła Oorgonowa o tej chusteczce? 

Św. - Słyszałem jak mówiła, że in­
ni domownicy też używali jej chuste­
czek. 

Przew. - Czy pan słyszał, jak To­
biaszówna mówiła o myciu rąk przez 
Oorgonowa? 

Sw. - Tak, opowiadała mi, że Oor­
gonowa myła ręce w kuchni. Ody zapy­
tałem o to później Oorgonową pOWle­
działa, że myła ręce, ponieważ się ska­
leczyła. 

kni LuSl. . . rabunkowy. ale już pierwsze dochodze Przew. _ Tu leżą na stole panto-
Kto zakopał tę kasetkę i jakie to bę- nia obalily te tezy. Ody RasPond po- f1e. CZy ślady byty podobne? To I-Bst ten sam dz' aga n'. 

dzie miaro znaczenie dla dalszego pn~,e wiedział, że znalazł kawałek świecy Św. _ Tak. 
biegu procesu - wykaża niewątpliWIe koto baserJU zaczałem szukać w base- Adw. Ettinger - Przedtem warto- Sędzia przysięgły Krowicki: _ Po-
najbliższe dni a przede'Y5zystlkiem wi- nie narzędzia mordu. by dowiedzieć się, CZy świadek :wie. nieważ ten świadek znalazł dżagan, a 
zja lokalna w BrzuchowIcach. na która czyje sa to Pantofle. . ostatnio rozniosły się po Krakowie wie-
sąd udaje się jutro rano· . Jak znalhzl-ono dz' agan Św. - To sa pantofle OorgOnOwel· ści, że ten dżagan, który mamy w do-

Na wstępie rozprawy przewodłłLczą- li Adw. Ettinger. _ Proszę zaprotoku- wodach rzeczowych, nie jest tym sa-
cv dr. Jendl z~rócil uwagę. że ostatnio Wziąłem żelazne grabie i istotnie łować, że świadek wie czyje są panto- mym dżaganem, który znaleziono w ba-
potwierdzają sle w dalszym ciągu eks- zaczep ilem o iakiś cięŻiki przedmiot. fIe i zeznał wobec tego, że ślady były senie, niech świadek powie czy tak 
ccsy. na gale,rii. Oś~~adc~y! on, Że ni.e j Przedmiot ten jednak ześlizgiwał mi podobne. . lest? . 
będZIe więcej pobłazhwy 1 z.e Przy na.l- s·ie coś z 10 czy 15 razy. Po wydoby- Przew. - Czy pan słyszał co powle Swiadek bierze dżagan do ręki. 
mniejszei próbie. zakłócenIa ~pokqJU ciu okazało się, że był to diagan' ~y- dział Staś? _ To Jest ten sam, poznaję go bar-
Czy przez oklaskI lub odezwama SIę. tatem Kamińskiego co to jest. Pow:e- Św. - Słyszałem. dzo dobrze. 
natychmiast zarzadzi opróżn!enie ga- dział mi. że slużv do rąbania lodu. Ka- Przew. - Proszę opowiedzieć, czy Przysięgły Otorowski: -, Czy przy 
terU. miński powiedział mi również. że zo- Staś mówił, jak była postać ubrana? dżaganie nie było drzewca? 

\IIywl-ado\Vca laorch stawił te d~aga~ ~r~ed kiI~u dniami kO- Św. - Dokładnie nie mówił. Mówił Św. - Nie. 
to basenu I pózmel sro me mógł zlla- tylko, że była w futrze z wysokim kot- Przysięgły. - Pan oglądał ślady, 

Jako pierwszy zeznawał Walenty leźć. nierzem. . czy były jedne ślady z dużej do malej 
Lorch. Jest to wywiadowca policji. Po Przew. - f Jak się zachowywała Przew. - Jak się postać wysunęła? werandy, czy kilka? 

Gor~onowa? Św. - Krokiem przyspieszonym. Św. - Byto kilka. Prowadziły tam i 
~eeee ••• eeeeeeeeee •• e ... " Św. _ Kj,edy przyszedłem bYła w Przew. - Czy drzwi były otwarte z powrotem. I I swej sypialni. więc nie widziałem. czy też ta postać musiała je otworzyć? Przysięgły: - Ody Oorgonowa po-
e W J·ułrzeJ·szym Przew. - CZY nie znalazł pan śla- Św. - Mojem zdaniem... wiedziała, że wszyscy używali jej chu-e. dów, któreby wskazy;va.ly. ż~ ~toś od Przew. - Nic "mojem zdaniem", o steczek, czy pan przeprowadził rewi-

i • zewnątrz prezdostał SIę do wlllI? zdanie się pana nikt nie pyta, ale jak to zję 1... służby, by ewentualnie znaleźć 
"EXPRESSIE" Św.-Wykluczone. badałem to do- było doprawdy. pohyierdzeoie tych ważnych słów. 

: kładnie· Nie było żadnych śladów. Św. - Zdaje mi się, że były otwar- Sw. - Nie. 
: szereg dalszych sen· I Przew. - Czy okno lakierowane te. . Sędzia Bielawski - Respond zezna! 
e sacyjnych rewelacyj byto na biało? Przew. - Kiedy panowie przepro- że na tę noc Staś wyjątkowo wziął Z:J-

: • • : Św, - Tak. więc musiałyby zos,ać wad zali pierwsze dochodzenie, do ja- pałki dQ swego pokoju. Czy pan C(lŚ : O ł1rn[n~ln r.nrnnnnwn) I ślady, gdyby ktoś tamtędy Drzęcbo- kiego wniosJm panowie dos~li? wiedział o tern? 
e p U .~~ ~ Uu yu U ~ • dzit I Sw. - Ze mordu mUSIał dokonać Św. - Nie, ze Stasiem o zap:::łkach 
: : Przew. - A na drzwiach nie było ktoś z domowników. nie rozmawiałem. 
~.:": " ~- :-::~~ r,l;r ~~c -::oc~.~~:UDC>~CC,.;~1 śladów? Przew. - Ody pan wyciągnął dża- (Dalszy ciąg na str. 2-lej.). 



Ea M'MC; 

(Dalszy 
ciąg)· 

J\dw. Ettlnger. - Dlaczego pan nie tej odpowiedzi, jako sprzecznej z wczo- ry jednaIk ni'e wy/kazywał żadnych śJa-1 sprawcą musiał być ktoś z domowni-
zrobU odcisków śladów· rajszemi zeznaniami, gdyż świadek zc- dów. ków i temi spostrzeżeniami podzielilem 

Sw. - Nie można było. znał, że Staś był zdenerwowany i RównIeż okno było nioeTIClIruszoi1e. Za- się z prokuratorem. 
'Adw. Ettinger. - Czy pan był W szczęki mu drgały (do świadka). Czy wiadomiłem o tcm p. Zalfembę, wówczas Przew.: _ Okno któreście hadaIi 

szkQle policyjnej?, pan odrazu skierował podejrzenia prze- on powiedział, że jeśoli nie oknem, to miało otwarte trzecią czeŚĆ, czy tylko 
Sw. - Tak. ciwko Oorgonowej? drzwiami przez werande musiał wejść lufcik? . 
Obrońca. - A pan m6gł zrobiĆ od- Sw. - Odrazu nie. Dopiero później, morderca- Poszliśmy JlOd ok'tlo, które Św.: _ Wtedy kiedy badałem. ot-

lew? Czy pan wogóle wie, jak to alę kiedy poznałem, jakie były stosunki w umie.szcrone jest dość wysoko i spraw- warty był tYlko lufcik. 
robi odlewy z Śladów? willi arch. Zaremby· ca, gdY'by chciał na nie wejść musi(tlby 

Sw. - Z gipsu. Obr. - A od kogo pan dowiedział si(l oprzet o gzymsik pod Oknem. 
, Obrońca. - Więc pan m~wI, te DIe sIę 9 tych stosunkch? Gzymsik był jed'tlak nienaruszony. 

motna było zrobić? Sw. - Od ogrodnika Kamińskiego. Potem zaczęliśmy ba,dać drzwi werandy, 
Czy ktoś wszedł przez 

Św. - Nie, gdy t ślady były Jut tro- On mi opowiedział, kto to jest p. Gorgo- nie wytazały one jednak nk podej1rza-
ellę zasypane, sdeformowałyby się zu- nowa.. n~o. Na!Stę.pnle udaliśmy się d~ halqu. Przew,: _ Więc wedle panskiego 

okno? 
polnie. Obr. - Czy Kamiński skierował Na ścianie z,naldHśmy 3 pl anny , a da.'lej twierdzenia nic nie wskazywalo na to, 

ObroCtca. - X. CZY, pana nie uczono, pańskie podejrzenia przeciwko niej? pod ikoml!I1kilem kał w dlużej Dlości. Zapy- by ktoś wszedł oknem od zewnątrz? 
,'te feślł nie daje się zrobiĆ odciskÓw Sw. - Bezpośrednio nie, ale na pod- talem Zaromby, co to rno0e .ozn~czać, na Św.: _ Tam nie było absolutnie 
rtpaowych, motna Jrobić fotolTatM? stawie Jego opowiadania doszedłem do 00 odparł, że mógł. t~ 21roblĆ Piesek po- żadnych śladów któreby wskazywaty 

SwladB nil odpowiada 
..... - I!QtogralJt motu było zro­

~. 
~~ ..... ~ CZY. srobIoDo t 

wniosku, że ona Jest wInna. kojQWY. OkaJZaoł Się Jednak, że to bylo . b kt' 'h d .• k 
Obr. - Pan zeznał, te Staś nie mÓ- niemożHwe, gdY1 piesek był mo.ly, a kalu na to, y • os wc o Zll przez o n~. 

wit It w owej postaci poznał Gorgono- było bardzo dużo. Sprawa ta :!ostala b ~rbze~ •• d' tlIady. Pag mówll, że 
we.: ze względu na ojca. Co to znaczy? wit:c narazie niewyJa,~niona - a my po- raś ;iO Os CIS w ooca~ w· 

Sw. - Przypuszczałem, te nie chce s~lilŚmy badać Ślady na ~nllegu. Były ()~e ~ •• -. lady, .które mI wskazywa-
ojca martwić, albo nie chce o tern mó- nlieoo prZ)I1SY1PalIle, było J'eldnak Widać, ze no, n!e .mlały OdCIskó'Y obcasów. O­
wić przed porozumieniem się z ojcem. są to śladyobutwia bez obcasów. CZYWlścle, ~ylO tam ~lęceJ śla~ów, bo 

Ob-. - DlacelO? Obr. - A Jednak potem powiedział, Jedine Ślady były wy7raŹlmeJ'sze, a dru .. dużo ludZI lam chodZIło, ale la bada-
ło pytame łwtadek nfe mnłe Ctat mimo tych skrupułów. gie mniej wy'raźrre. Zwróccmo mi uwagę, lem tYlko te Ślady, które mogły wska-

~owłedd. ( że wy1fa.źne śl'adły pI'owrud'zą do bas'enu. zać mordercę. 

JB~ZCZB O Chu~tBCZ"e Slrudy te bi-egły wzdł,ui ocembr,owania Przew:: - Ą. w Piwnicy ba<łał Pan, 
fil fil Ił bruselllU, do jego wnętr:za, poczem wra- CZy ktoś mny me mósrl tam wejść dm-

I Przew.' - Pan zeznał na pytanie P. cały do piwnicy. giemi drzwiami? . 
obrońcy, ~e chusteczka leżała dłuższy Św.: - Te.go cop.rawda nIe baCIao; 

0Iir. - , lQba byJa stłuczona 'czas w wodzie, a mnie pan powiedział, Plama na drzwiach lem, ale mÓWIOnO mI, te tych drzWi 
O f, te w piwnicy było Bucho dookoła tego nie otwierano. 

- - w:n.ea była zapelnłe z.:t- mieJsca, gdzie letała chusteczka. Więc Nad drzwiami piwnicy była duża Przew.: - Pan zeznał, te Staś był 
.. oid ..... wiC>c pra'W'dopoC!obnie avU lak to właściwie było? plama, Jakgdyby od krwi, Weszliśmy chory, jak to bvlo? 
łSO .canmwk:łe_ , Sw. - Ja nie powiedziałem, że chu- do pIwnicy, choć byl tam przedtem Św.: - 'Kiedy przyszedł do mnie, 

t:resr:towaoo :wÓw steczka leżała w wodzie, tylko nie wy- wa<::hm. Trela· Zbadaliśmy przedsionek, trząsł się cały, Zapytlałem gO, CZy nie 
~ ~ I kluczyłem, te mogla leteĆ. ale naraz1e n1<:: nie znaleźliśmy, ponie-! jest chory. Dałem mu spokoinie zJe~ć 
~ S. - \Wtedv 10 zczo. nie areU'- Przew. - 'Ale pan podał, ~e była waż piW1I1tca była ciemna· Wróciłem l śniadanie i starałem się go USpOkoić. 

lo dOPIero Pótn!eJ. wypłukana. Można. Ją było płukać ": wię.c d~ domu, udałem się do kuchni. Przew.: _ Czy Staś powiedZiał pa­
wodzie, w ktÓrej lezała, lub w czystej Kucharka przyrządzała właśnie śnlada- nu, że poznał Gorgonową? 

DI I! BZBgO arB~ztawilnD wodzie. Jakte ta chusteczka wyglą- nie· Św.: _ Nie. tak wyrdnie nie po-
fil dała? Wtedy poraz pierw.szy. ujrzałem mło- wiedział. Mówił tylko, te SI\<l'Zit PO-ZarBmbD ' Św. - SpraWiała wratenle, że jest degQ ZaJ:'lembę. PowIe?zlalem mu,. aby czatkowo, te to bYła }esro siostra, ale 

, " '.. -.,. _ ,płukana, al~ czy leża!a przedtem w w.o- sobIe nie przerywa.ł śn.ladania. a}e zeb~ potem przekonał się, te ta Dostać była 
()lir. - Wotiec tea'o na ~f J)IOd- dzie, czy me, tego me wiem dokładme, mi spoko)11ie opOWiedZiał, co wie o tej wyżSza. POwiedział że Po futrze', u. _"Wie Inwigilowano ro w pokotu?, Dla Biegły prof. dr. Olbrych~: - Gd~ sprawie. Staś zaprowadził mnie jednak czesaniu mógłby pr~ypuszczać, że ta 
o IPOI,dzano 1'0 o ,wspóhldizial w pan wszedł 40 pokoju denątlti, ,~włOk.1 do pOkoju stołowego i pokazał otomaq- DOStać jest nodobna do Gorgonowel 
~~". . _ były Jeszcze cieple, czy byty Już stę- h. obo~ duwl, na której, sv.al. Opowie- Przew.: _ Czy wvmienit na:zwj .. 

Św_ - .Cticienśmy, 'Widzieć, 'alt sIę tałe? dZIal m1 nastętmie, co w1dzlat w nocy. k? 
zachowa. czy BlOte bed%łeD1Y. m011i Sw. - Byty Już stężale. Staś opowia~al mi r6wn\eż, że próbowal s.o ____________ _ 

_ bIIł.azelo stwierdzić.' BIegły: - Proszę pana, pan podat, poruszać siostrę, robić sztuczne oddy-
Na$łęt)UJe ~ międu adw. ~ttin- że ta rozbita szyba byka Wy~ruszona, chanie, ale to już nic nie pomogło. 

prem a świadkiem w SDraw'e chus1'e- ~ymczase~ jeszcze 21 styczn.la. znale- • 
~ i W' rezulta'Cie WYWiadJowca Lorch zlon~ na n~ej ślad~ krwi i odCiski ~.al- Jak SlD zaChowywała 
Itwierdu te chust~ była wY'Ptu- cÓw, zrobIOno zdjęCia daktyloskOPiJne ~ 
~na", ile mogła przedtem' le~ć i tylko linje papilarne. były niewyraźne. liorgonowl p~łoż~ny w śr6d- PIJARSKIEJ Z 
dłufszy czas w wodzie Robll to p. DZ1Ubalskl. WięC jak pan to mleśclU przy ul. n 

An. fttlnlerl - 'Czv sta·rano sie WY~umacz~'d P. Oorgonowa, o f1,e sobie przyporni- składający się z trzech ubikacyj na sklep 
wydobyĆ od Stasła %Unania? w. - I ~iałem ~am jeszcze ~a- nam. była w swojej sypialnI. Wszedłem lub biuro do wynajęcia od 1 czerwca b. 

S (1Ir h ' kłooot ) P wa~ki szyby, .WlęC możlIwe, że na Dlch tam i poprosiłem ją, by op.owiedzlala mi, r. Bliższych informacJi zasięgnąć mo. 
w.. ~ ę za any - 0- robiono te zdjęcia. ja1k to było. Mówiła. że słyszała krzyk żna w Kolegjum Ks. Ks. Pijar6w przy 

łIlłtd'ZY natnl była rywalizacja w celu Adw' Ettinger: - Jalkto? Pan prze- chłopca zerwała się 'L łóżka zarzuciła ul. Pijarskiej 2. 
wydobYCia od Stasia Za'I'ernby z.ezna- c!leIż podlał, te cala SlZYlba była wyjęta? na siebie futro ł pobiegła ,do ~tołowego. _____________ _ 
nla, CZy ową postacią byla G01'2'OnO-' . Sw.: - Ale kawałkl! szkła leżały na I W tym samym czasie WS'Ledł tam ze 
wa. . W~A-ł- . " podłodze. swej sypialni Zaremba. Ponieważ pa- Św.: - Nie, nie wymienił. tylko po-

Ad~. dr· ozJPako~~ - OdZ1e ObroTica: ~ I nlJc pam o tern nie mó- m1ę'Łalem, że śla-dy na śniegu były ma- wiedzial. że to jest jakgdyby pani. 
'PaJD ml,eszkal,. k!edy dOllleS1ono o mor- wU? , . le, jakby kobiece. więc spytałem p. Gor Przew.: __ CZY pan znal Gorgono-
\ferstwle w will1 Zarembv? I Sw .. - POW1Dedxlalem. gonową, czy wychodziła w pantoflach. wa,? 

Obr .. - A me zabrał pam ty<::h ka- Poka.za,ła mł te pantofle l powiedziała, Sw.: _ Nie, sadziłem początkowo, D kf6rBI godzlniB? : wa~~~? _ Nl~. żlęe. wychodzila, gdy btegta po d-ra Csa- że ta pani iest żoną arch· Zaremby, a 
b D dopiero Odpowiedź Stasia dala mi do Sw. - Na 90g(lan6wce- O r.,' ---, llłc~~o? ., W tym momencie Jeden z wywia- myślenia i zapytałem gO o to. Z jego 

Obr. - To znaczy we Lwowie. A Sw .. - One lezaly na podtodze, nie dowców powIedział, że znale'Liono świe- odpOWiedzi wywnioskowałem Że iest 
o Iktóre; godzinie pan przybył na miej- chcl,alem ich ruszać, gdY'ż bałem się, te cę. To mi nasunęło pewne podejrzenia, to osoba obca, 
sce zbrodni? zaJtrę ślady. Kawałkt te zabrano do urZl:- zapytałem Zaremby który mi oświad- P • A . d . 
Ś· du śledczego. . ' • rzew.: - CZy wypOWIe Zlane 

w. - Około 4-e~ PrzewodnIczący zrurządza 10-mi'f1'11to- czyI, te są dwa ll~h}arze .takle sam de zr : prze~ Sta.Sla nazwisko !1asunęlo panu 
Obrońca w stronę trybunału: Pro- wą przerwę, zwallnLaj"ąlc IPI1zedtem śwl~d- jś~ie~aml, }edFł s o Ul lm~g;o, a ru~.,. podejrzenie co do udzlału Gorgono-

sZę o stwierdzenie z aktów. Że świadek ka:. al1\, Się. W1:'raz . w syp a nI .lego "pam. wej? 
przYbył do Brzuchowic dopiero rano, W syplalm p, Gorgonowej me znalazłem Św.: _ Ja nie kierowałem Przez dlu 
a zeznaie tak, Jak gdyby był na miejscu nadkomisarz jednalk śwlecy, llchtar~ stał na ~onsol- sri czas podejrzenia przeciw Gorgono-
już o oierwszei w nocy. ce, ale śwlecy w niej nIe by.lo. ~Ie ule- wei. Dopiero Po znalezieniu tej świecY 

Sędzia dr. Ostrega od<::zvtułe z ak- PrankiBWicz gało 'dla mnie jednak wątpliWOŚCI, przy . dż g ab at P ze' i 
tów śledztwa, że wywiad. Lorch przy- porównaniu świec, te świeca 'Lnaleziona t a ana n. r ~mk prz~ ~~ZCd rla, e 

Po przerwIle zeznaje głóWlIlY świadek koło basenu pochodzi z domu arch. Za- o ona mUSiała o ona ro n. bYł na miejsce zbrodni o S-ei rano. k dl J f 'Q remby. . Przew.: - .Jak tłumaczyła oskar. 
Ob (d Ś . A'k ) f"'_ d I OSI aTż€Ul!ia, na wmisrurz óze LralJlkre-

r. o WlaUl a: - ,-""y, pa a wicz ze Lwpwa. Zeznaje po zaprzYlSię- PÓźniej dał mi znać ReSIPondt, że zona ślady kr"?JI? 
wówczws śnieg?' ienilU i QPOw1ada, w jakli S/POsób prowa- Nuckowsk1, przeszukując piwnicę, zna- ŚW.: - MIało to być od skaleczo-

Św. - Tak· d'ził bad am.i a. . lazł chusteczkę w tej części piwnicy. negn palca, 
Obr. - Czv pan byl przy 'tern. jak _ Ze Lwowa IPrzyjechaliśmy autem gdzie są urządzenia do centralnego o' Przew,: - Pan widział te pantofle. 

a;Slp. Respond zaczął przeslu<::hiwać Sta okolo godz. 4-ej ramo. W wl11i zastaJiś- gnewania· Gdy stwierdzifem, że jest któj'e nosiła oskarżona. Czy (1dpowia-
sla Zarembę? my dWt\.lch wa,rtowruików gminnych. Pan lo chusteczka Gonronowej, pytałem się. dały one śladom na śniegu? 

Św. - BYłem przy jesro przeslu- Zaremba siedzdJal przy stole. Gdy l1as w jaki sposób vnalazła Się w piwnicy i Św.: - Wzrokowo, dokładnie nie 
chiwaniu.. . . ujrzał, powiedział: "Córke mi zabili". dlaczego są na niej ślady Ja1{gdyby krwLl111ier7vtem. 

Obr. :-: ~Iech pan me .oPowI~da,. co Za.pY'tałem go, jak to się mogło stać, po- Początkowo Gorgonowa powiedziała, że Przew.: - Co oan znalazł w pi\\'. 
było oózn1eJ. Proszę mI oowledzleĆ, w1edzlał nann wówczas, że zastal otwar- nie wie, le<::z kiedy Ja nalegałem, odpa- nicy? 
czy byt pan na samym pocza'fflm ~rze- te Okno, widocZlude tanntędy wswdł da zirytowana, że możliwe. iż chustecz Św. - W piwnicy tylko chusteczk(: 

,słuchania młodego Zaremby? sprawca. ki używała przy menstruacji i zgubiła ją, Przew. - A czy badaliście. że k 
Św. - Bylem. Wziąłem posteruO!kowe:~ro Szwajcera Muszę zaznaczyć, że basen jest od jest jej chusteczka? 
Obr. - Czy Staś byt wówczas zde- i w obecności p. Zaremby, 'Przv pomocy piwnicy na bardzo bliskim dystansie Św. - Tak, h~dał aspirant "Resp~" 

ncrwowanY? latarki zaczęliśmy badać ślady. Wyda- 4-5 kroków, tak samo krótka droga Stwierdzi/em ogólnie jaka była bieliz! 
Św. - Nic. Był ZUPełnie spokojny. wało się niemożliwości. by sprawca prowadzi z piwnicy do sypialni j). Gor- oskarżonej. 
Obr. - Szczęki mu nie drgałY? wszedł przez Okno, g"ldyż otwarta by~a gono~ej. " 
Św. - Nie, był spokojny, . tylko je.dna waska kwatera. ~?dło;;a J~le Nie dOI~USZ~ZaJąc Jeszcze konkrc.t-, 
Obr. - Proszę o zaprotokułowame była bardzo czysta, byt na mej pył, ktr)- nych podeJrzen, pomyślafen tylko, ze 
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S1ady na wIrandzie Sw.: - Sam to robIJem. Obie śwIe­

ce były Identyczne. 
Przew. - A ślady krwi. Pan mó- Biegły prof. dr. OIbrycht prowadzi 

wił. że znaleźliście jakieś ślady na we- świadka do stołu. na którym Jeżą dowo­
randzie? . dy ITzeczowe i poleca mu odszUłkać od~ 

Sw. - Talk. Na śniegu były też lamki szyby. którą miała wybić Ootgo­
plamy. które wyJ{lądały jak od krwi. rJJwa. WSZyscy cZłonl<owie trybunału 
Zapytana o to OorJ{onowa powledziała i obrońcy sku.plają się kolo stołu. Poszu­
mi, że zbierała kawalki szkła. więc kiwania trwają dość długo i wreszcIe c-­
możliwe. że to oochudlilo od skaleczo- kazuje się. że odlamkóll' tych wogóle 
rtego palca. niema. 

Przew. - Proszę nam powiedzieć PrOk.: - Robiliście ,próby z d-rzew-
dokladnie jak .to było z tem skalecze- klem. proszę nam to opowiedzieć. 
niem. gdyż pan zeznał przedtem. że ona Sw.: - Wieczorem chciałem się 
tłumaczyła się, że skaleczyła się na przekonać, czy Staś mó~d widzieĆ 
sZlklance· przez podwóine drzwi owa Postać. Ildy 

Sw. - Tak. powiedziała. że skale- sie skryła za choinką· (Swia'jel< zh1i7a 
clvra sobie palce na szklance. ale po- się do olanu i pokaZUje ja!{ wszystko 
tem niezależnie od tego zadrasnęła się I było). Drzewko stalo w środku poko­
w. rekę Drzy zbieraniu szkra. Wydało , ju, a gdyśmy orzysz!i stało w ką­
mI się to dZIwne bo tak musiało WYsttą-! de. UstawiJi§mv wobec tego drzew­
dać. fakgdyby otwierała drzwi lewą . ko znOWu w środku i prosilem 8'tasia. 
ręką· I abv sobie uprzvtomnil, lak ti' drzewko 

Przew •. - Czy oskarżona mówiła stalo, to znaczy w jaka stronę bvły 
paco przynIosła wodę? "zwrócone ozdoblt". 

Sw. - Dla ratowania denatki. nie 
~l~~~~~atr~e;a~ak ratować, gdyż oba- nlezUlJkły e~sperymBnt 

Przew. - Czy posrała drugi raa ko- Chodziło mi oczY'Niście o t\). aby 
gOŚ 00 wodę? WSZYstko bYło tak. jak w momen'=ie 

~w. - Tak, słyszatem, że posłała zbrodni. Chrooiec sobie uprzv'ornnił 
stU7.ącą. '. stoPniowo jak. to było. skre.:~t drzew­
. Przew:. - Czy pan st~erdzll. że kiem i wreszcIe postawił ie wła~ciwie. 
I~t(')tnie ple~wszy raz oskarzona przy- Robiliśmy próbv i okazało się że mógł 
n o~a wode. widzipć. 

. . Prok.: - Jak drtt~1) mÓ~ł trwać P.o-

.~rt'llllbyt~~~~ ~ R9~~~~d~~ai:~r.~ iaki~ czas. 
_~ _____________ . gdyż on ją chciał ;-ato".vac. Potr7<\~ał 

Sw. - ~ie. tego nie stwierdziłem. l h j dopiero pó~nie.i s~cdł d9 ;~jca.' M~­
Oorgonowa tylko powiedziała nam, że' 7e upłynęły dW;e. mcze dWIe 1 poł nu-! 
ją przyniosła. . j nuty. T a.k sądzę. ; 

Przew. - Czy Dan badał. dlacleg.:> Prok .. - CZy pan badał. ;ak dłu~o 
drzwi nie chcialy Się otwierać? trwa drosra od. V:'erąnri~ do \vercndkl? 

Sw. - Nie ruzumlem. otwierały się Sw·: - MnIej Wlt;..:e; 25 sektlr~~. 
one zupełnie lekko. Pro~.: - A dn?ga do bas(.;r[lj. 

Przew. - A mata nie przeszkadzała? Sw.: - Te~0.1l1e badałem. alf! ~a,m 
Sw. - Nie, mata leżała na we ran- są \V?gól~ szalemę ~a!e. przeSlrzerJ[e. 

dz1e. W. tel sali sądOWej zmlesc1łabv S~ cetla 
Przew. - Czy pan bada' psa? wIlIa. 

Sw. - Nie badałem. uucal się jak Zn"'" kos"uł~ Gorg onOWaJ-zwykle, miał leklką ranę na czole. t~ Ił Ił iD la 

-
\N 

Zdrowe zęby­
czysty oddech ••. 

dwa poważne walory urody 

Wiele osób zanied­
buje wciąż jeszcze 
regularne pielęgno­

wanie zębów, a kat­
dy przecie! wiedzieć 
pOWinien, te łylko 

zdrowe zęby mog~ 

być naprawdę piękne. 
Codzienne grunto­
wne czyszczenie zę­

bów jest podstawą 
icn zdrowia. przy~ 

czem niezmiernie waż­

*MM 

(Dalszy 
ciąg)· 

gruntownie, de! i ~;at­

na jej piana bo­
wiem przenika w 
najdrobmejsze na­
weł szczeliny po­
między zębami, usu· 
waj~c z nich wszel­

ny jest wybór właściwej pasty do 
zębów. Wskutek swej małej spoistości 

pasta Colgate 

kie nieczystości. Aromat pasty Colgate 
jest miły i orzeiwiajęcy, dlatego 
też oddecn Jest połem stale świeży 

czyści zęby i czysty. 

Obrońca. - Ile było tych plam? , Obrońca: - Czy pochodziTv od 
Św. - Były trzy. człowieka biegnącego, CZY chodzące-
Obrońca.-Na jakiej wysokości były? go? 
Św.-Około trzech czwartych metra. Sw.: - Tesro nie mogę stanowczo 
Obrońca. - Czy mógł ktoś oprzeć ustalić 

się normalnie, by ;~ po s.obie zostawić? Ob;ońca: _ A widzi pan. Gdyby 
Św. - Chyba, ze chcIałby updć. pan zmierzył ślady. mógłby oan to u-

P "ychnłng·li pra Prok.: - CZy Staś mówił. te wi- dowO'dnić, bo iest rzecza znaną . te 

N 
~ U \l !Ił ~~~~\J~k'!.,~~~~~~em?iała na sohi~ no.r_, To nie by la krew! człowiek niski. hiegnąc stawia więk. 

astępn1e świadek opowiada Jak Sw.: _ Mówił. że DTZed uc!anlcm SZe kroki nii chodząc normalnie. 
zwykle zachowuje się uderzony pies· - się na spoczvnck. J{dy leżała w łóikli Z Adw. WoźniakowskL - Pan twier· Następni~ na pytania tego obrotlcv 
Na to odzywa się auw. tttinger: książką nie była okryta. więc zauwa- dzi, że na pantoflach były ~lady krwi. świadek wyjaśnia. że Polecenie za-rz" 

- Przepraszam. to byłaby psycholo żył, że nosila seledynowa koszlII..,. Ja zamiast odpowiedzi na pytanie, pro- mania oskartonej i Zaremby wyszło 
~~aezPwSaan' ya. pan nie jest na tę okolic~ność Adw. Ettinger: _ Proszę to zapro- szę sąd o stwierdzenie z aktów, że na nie od niego. lecz od prokuratora. 
,y pantoflach nie było ślad6w krwi. 

Swiadels: m6w1 coś ostrym tonem tokułować• . S dz' d ' dza Adw. Ettlnger: - Czem pan 7TJ(lże 
iednak srowa Jego ginlt w ogólnym szu~ Prok.: - C~y kl~mkl. n!1 ~tórycb ę la r. Ostręga stwler z ak- wyjaśn:ć. że śladów na śniegu nie sfo-

. . SCYSl'ę. były śładv krWI. rObIły wra;r.enl'. '~'y_ łów, że istotnie na pantoflach nie było torrrafowano? mle I przewodniczl>CY łagodzi .... '1 d' kr' "" 
"t cleranvch? s a ow WI. Sw.: _ Była ieszcze ciemna nnc. poczem pyta dalej: S l Adw. Woźniakowski. - Pan zeznał, 

Przew.: - W jakiej koszuli była (). w': - Bez~zJ{ ędn!e qyly. wYcie- ie przy drzwiach w ftiwnicy była duża a ślady były przysvnane śnieziem. Nie 
sikarżona? rane. me mogę Jednak {)owledzl~ć, e7Y plama krwi. r można ich bylo sfotografować. 

Sw.: - Wtedy gdy przyszedłem, um~śl~ie, CZy też wvtarte wskutek ~(l~ Św. _ Tak jest. Obrońca: - Ale można je bvto 
była w białej. tkn 1 ęcla. Przew. - Wobec tego proszę stwier- zmierzyć· 

Przew·: - A jak była ubrana? Prok.: - Prosze mi leszcze raz dzić jeszcze raz, że plama ta nie pocho. Sw.: - To było trudne. Zreszta nIe 
Sw.: - Oor~onowa była całv ~las stwierdzić pod przYsiegą, że odrazu dzi od krwi. uważatem tego za tak ważne. 

w futrze. ręce trzY'l11a.ta w rękawach. sk;erowaliście dochodzenie prZeC1W S dz' dr O· Nastęonie na wn 'osek prok. dr. SZy~ 
Przew.: - Ponieważ rozeszfa srę Gorgonowej. a jeśli nie to w jakim ntO~ ę la , stręga stWIerdza. że pla- puły następuje konfrontada między 0-

pogros.ka, że dżagan, który tu leżv nie meneie. ma ta nie pochodzi ani od krwi zwierzę· skarżona a świadkiem. Oorg-rmowa 
. t t d ~ P tk d cej, ani lud.zklef. • 
JeJS ym samym 'żaganem co we Lwo- ~w·: - ocza owo nie wie zje- P k S ł A przeCZv temu. Jakoby mówiła coś ° la-
w!e, mme pan z.e.chce J{O obejrzeć. Jiśmy. jak zogniskować poddrzcnia. bada:a: zypu a. - kto czynił te tarce. co jednak świadek podtrzymule. 

ś", 'iadek ogląda i stwierdza. że Jest Nie kierowaliśmv i~ przeciwko nikomu. Sędzia dr. Ostręga Odczytuje, że Pa6. Prok.: - Dlaczego pani nie mó\vi-
to ten sam. Dopiero później. kiedy wyiaśniliśmv, stwowy Zakład Badania 2ywności. ła nic w śledztwie o aSParagusie. sko-

Przew.: - Więc to była tylko plot- Jak:e stosunki panują w domu Za rem- Na sali wesołość. ro CbrOl1cY także uważają te rzecz za 
Ka. by i gdy za~zęliśmy zestaw!ać fakty. A tak ważn"'? 

N t . • . d k . d jak I I i . i ..e. I i dw. Woiniakowskl: - Wo!Jec te- "t as ępme sWla e OI)OWla' a. wy Z!lcz
O
e y s ę w~ asn a", Posz ak DrZe- Osk.: - Nikt mnie o to nie pytał. 

dobywał dżagan z base.nu. poczem pr7.e- c1w OT!ł'OnOwe... 19~· że iużl ~~ugi raz sprawa ta wYWO- Z b' l d Etr . 
w{)(lnkzący o ~odz. 12.40 za,rządza pół~ Prok. _ W 'jaki sposób Gorgonowa Uje weso os~. prOSZę pana ~rze~odn.i- a lera 2' os ~ w. tng~r l ZarlU-
.iZodr-inną przerwę. odpowiadała na zadawane jej pytania? ,cz~cego. aby łaskaWIe stwierdził. ze ca pr~kuratorowl, że zadaJ~ pod(lbne 

PD przerwie zadaje pytania proku. ś~. :- Była zdenerwo~ana, to. znów p~nstwowy zakład higi~nv od~a.ie pe .. prtan1f ć pod.cz~s. gdv 9skarzona rr:o~e 
mtor: SpokoJ01e. W każdym razIe była Dlespo-! wne r~~czv zakładowI badania żyw- me m e pOJęCIa o waznych 11a sora-

_ Czv Zaremba wSlPOtTlinat. ł,e gdy kojna. ności. kt~ry orzeprowadza laboratorYi- wy szczegółach, wy~uwanych przez 0-

wybiegł z pokoj'U na krzyk Sta.~ia uj- Adw. Ettinger. -Pan zeznał, te Std ne badama. ..' • bronę. 
'"zat iakąś postać? pr~ysłał do pana z zapytaniem, czy mo- Pr~cw.: - .Zd~Je mi SIę. Że ~ak jc~t. Prokurator w odpowiedzi wvwodzi. 

że wogóle wrócić do domu. Od kogo W kazdym razIe leszcze raz zwracam że oskarżona miara o tern poięcie. sko-
l_iII bęDłi"n1.,D.. p.an s!ę to dowiedział i dlaczego Staś mu l' uwaJ{e publiczności na galerii. że 'Yszel ro w drugim dniu r,JZprawy wspomi-
'N 'U lit _II.. SIał Się wo~ółe pana pytać? kle odruchv wesołości na tej sali sa nala. że w drzwiach jej svpialni stał 

C"Y \V ubranIu św. - Ja muszę to sprostować. -On I niedoPuszczalne. Ta sala i ta sprawa asparagus. który musiałaby odsun"'ć. 
(t ~ przysłał kogoś do mnie z zapytaniem, a \ sa zbvt poważne. aby można bYło ~o_ vdybv wchodziła dv pokoiu z w~ran-

Sw.: - Mówił. że jak wY'bieg3ł. je- ja tylko słyszałem, jak posterunkowy' ble na takie rz~ezy pozwolić. dy. 
' - ' oeześnie natknął się na progu na Oor- zwrócił się z tern do słui4ce;, czy do ko- Adw. WOżn akowski: - Sladów Kto ofworzył okno? 
·'mową. ale przedtem jeszcze ujrzał na goś innego, Odpowiedziałem naturalnie. pan nie zdJął dlaczego? ł 

,: e drzwi jakaś cie'rT!!1<\ postać. ie może natychmiast wróeić do domu. 
prok.: - Czy ta postać była w bie- Obrońca. - Pan stwierdził, że oskar-

I1 tni~ CZy w ubraniu? tona. e~ytała w6wczas ksią.ikę p.t. "Ame 
Św.: ~ Zare-mba nie umiał tego o-- ryka" , Czy pan stwierd~ił, co cz:yta.ł 

DlacZBgo niB fotopralo­
wano śladów? '. reś1iĆ. Std i inni domownicy, ~() e~yt~li? 

Pro'r..: - Czv pan sam f)Oor6wnat o- św, - Tego nie atwi~rd.ziłłm, Sw.: - Bo bvly eześciowo tlł.$Y. 
. e ~wtece. tG kt<'Jf(~ zn~lezi{}no kn!o ba y Obrońca. - Cz:y ?an wldr.iat plamy pane. 
'nu i t~. Idńr<t ~t(łfa w :,.iJkoi!l.t Z~rem~ r'" ~dallie? l Obrońca: - A c~v je oan zmier~y,? 

, • o;, I Sw. - Tak jest Św.: _ Nie 

Obrońca Ettinger. - Czem pan uza· 
sadni twierdzenie. te Lusia sama nie 
otworzyła okna. 

Św. - Zdaje się, że tak Zaremba mo 
wił, że córka przed spaniem l3mvkała 
okna i drzwi. 

f Dalszy ciąg nil ~tr. 4·tej). 



Dnia 14 b. m. zmarł nagle i niespodziewanie nasz długoletni Dyrektor 

i.1·p. 

w 69-ym roku życia. Zmarły pracował w naszcm przesiębiorstwie 44 lata i był ostatnio dyrektorem naszych firm koncernowych· 
Jego wybitne zdolności i nadzwyczajna gorliwość były wyłącznie poświęcone interesom nasze! spółki. 
Jego prawy charaIder i wyjątkowa szlachetność zjednały sobie wszytkich urzędników i podwładnych. 

Będziemy zawsze z czcią o Nim wspominać. 

Oórnośł. Zjednoczone Huty 
Ilr61lw-ska I Lau.a s. A. 

Ołaz .,ZaJazollur'" SP. z o. o. 

14 b. m. zmarł nagle i niespodziewanie nasz długoletni Dyrektor 

i.tp. 

w 69 roku życia. \V Zmarłyn1 tracimy przełożonego, 
waścią i wiernością świecił naln przykładem. 

który swym prawym charakterem, gorli-

Pamięć o Nil11 pozos~anie u nas nazawsze. 

"rzędnicy 

ro 

" ~_ ~ .. : ...... 11. Złednoczonych Hul Iłr6' •• s"'.' I Laury 
~ . ~ oraz "Sa'azoltu,' .. u b. z O.", Cd,,_ 

arg n ej (Dokoń­
czenie) 

Obrońca. - Dlaczego w takim razie! lala. Mówiła też, że Lusia stoi Da jej bie sProwadzi "kabała" (Po lwowsku. 
powiedział pan na śledztwie coś wręcz drodze do szczęścia. . kochanka). Mydło Bebe Szofmana doskonałe 

• - j • # ... '~ 

przeciwnego, mianowicie, że właśnie Za Przew. - Przypominam pani, źe pani $wiadek obstaj~ jednak przy swoich dla dorosłych o wratllwej cerze. 
remba powiedział, ie to córka sama mo- \~inna mówić ~zc~era. .prawdę pod przy- zeznan:ach. * e 

gla otworzyć okno. slęgą. ~zy pant .nle mlał~ urazy do .Gor. Następny świadek. Maria Licht, nic 
Świadek sobie tego nie przypomina, gonowe}. J!lk SIę Z panią. obchodziła. o sprawie r:ie wie. Lusia nigdy sic nie - Panie prokuratorze. tylko bez Pl)_ 

wobec czego obrońca prosi O odczytanie Św. - Ze m~ą bard;:o dobrze. hIHa. Gorgonowa się tei n:c od~ra7,a- _ gróżek. W ten tspos6b nie motoa do z aktów tego ustępu zeznania, Dalej za- Pr,zew. - ~lęC pam Gorgonowa tak I'a, tvlko żaliła się na Zarelllbe. J~az' świadka orzemawiać. 
daje pytania proł. dr. Olbrycht na oko· opowIadała pant wszyslko? '. oowiedziata oskarżOlla do świadka. że I Przewodniczący usi1uje przemówić 
liczności, w jakiej pozycji letały zwłoki Ś~. --:- Tak, .płakała bardzo c.z,sto. l zastrzeli gO lak psa. Ha to świad~k od- I do Licłllowei, bv zmIeniła swa takt y­
denalki, a proł. dr. Janl(ow~ki na oko- Mó~ila, ze .pan Ją z~r~dza z .rue~ą l powiedział, że. na jei tllidscu spak6wat-! kę, a przedcwszYstkiem, by ooar.owa­
liczność zachowania się Stasia po wy- Slem6wną, z.e ona w~zmle kw~. ~ ,obleJe : by manatki i odszedł, Na to Gor~on(\-: la zdenerwowanie, świadek Jednak u­
padku, · tę·p~ę, a )~k stra~l przytollUloK Da l wa mu odpowiedziała: "I to wszvstkO' parrie twierdzL że niczego sobie nie 

Obrońca. - Czy na podłodze był tyI godzlDy, t!> JeJ obe.~le nos. mam zostawić", PozaŁem śwjadek nic przypOmina. 
ko kał, czy mocz równie.t1 Na sall wesołosc. . " więcei nic wie . . - Pro!": _ Jak pani wYtłumaczy. że 

Św. - Tylko kał. G Pgrzew • .- ~ros~ę .łSlę nz le śmlba~e' .~zy PTok.: . ......, ClY pani jest .Marją Licht, w protokule podali InacZej zeznania Pa 
• or onowa cos mowl a o arem I r . k d k ? . C •• ó 'l nowy ś\V'adBb Sw. - Zaliła się Da niego. M6włla, ZOna' on Ił -tora n~.. zy. pam co. Jm~ego m Wl a, a Sę-
i n że mu slrzeli w pysk i szlak go trali. Św.: - Tak. . dZla co lnncQ'O o,tsał: • . . 

Przewodniczący zwalnia świadka p C . 'd· ł k ł Prok.: - Pant zC7.nnfa prz~dtcm. Sw.: - .Ja me tlle wiem· NIC tak1e-
Frankiewicza i poleca wezwać świadka l' G new.:- zy pam WI Zla a osm e 'ie stosunek Oorgonowcj do dZlecl byt

l
, go nie mówił .. itl. 

Olgę Jezierską 17-lelnią dziewczynę ze orjolloweW"·d· ł b' ł barcizo ·nilCPT7yjazny. Adw. EttinJ.~cr: - Czy mai panI 
Lwowa. Zeznaj'e ona po zaprzysiężeniu. P.,w. - I nZlal amta' °kJe pral am.} d Sw.: - Ja tCł!O nic mówiłam, ł\'l- którjJ się z Gor~onową? 

rzcw. - ya m oszu a se e y- I ko mói mąt. Sw.: _ T ak. ale ja o tern nic nit 
_ _ _ . _ noś~ _ Dyła Przcwodnic7.c\cv prosi świadka. by wjem. bo wtedy nie bYłam w Brzucho-

~1i{ł1!«.i3Wif~f.j5'łi Pr~ew. - A cz ani wie, jaki jest się usookoił. JlOczem na wniosek Pro- wicach.. . _ . 
~;.ttił:s:1;:]eJ;!lb:t!!ti* kolor seledynowy y p kuratora odbiera od świadka przysie- Przewodnlczącv zwalma ŚWiadka 

Św. _ Wiem' blado zielony, trochę gę· Licbt zcrnaje dNlatkl"lwo że wi- ndracza rozprąwę do piątku na {('(,dz. 

Przew. - Niech pani powie, co pani 
w tej sprawie wiadomo. 

Św. - Przyszłam w paidzierniku 
przed morderstwem do Gor~onowej, ja. 
ko słu.żąca. 

Przew. - Czy Zaremba przyje:tdżał 
często do Brzuchowic? 

Sw. - Przyjeżdżał w niedzielę, a 
czasem w tygodniu. 

Przew. - A dzieci 1 
Św. - Przyjeżdżały także, 
Przew. - A jak się zachowywała 

Gorgonowa wobec dzieci? 

nie lub!ła Lusi 

ż61la wy. ' , d7.iała raz tvlko. jak 5ta:~ • nie chcin,ł 2 'po pot. w w1lh ZarembY w Brzucho· 
Przew. - Czy jest tu ta kos:tula 1 pń}ść na kolad~. bo cod.zlell s,ą kluSki. w1rach. . . . , _ . 
Swiadek szuka wśród dowodów ue- Mimo odczvtama zeznan z ~le:I~I\"a. Trvbunał wra?: z przysle~fvml. pre-

czo~ych i stwierdza, że koszuli tej niema świade~ .uparcie twierdzi. że te g:) nie kurat"!,ami, i biegłymi wyieżdża dziś \\ 
Przew. _ Jak się pani rozeuła z mówił 1 ze może raz Jeszcze na to przy notudn'e do ~ wowa. \Vleczorem wy ja-

Gorgonową ? siąc. . . tlą tnm obroll~v. 
Św. _ Bardzo dobrze, odprowadziła Przew.: - A co pani maż OpOWIa- Dla (\skar71/nel z eskorta ?;l.re7.er 

lIUlic nawet na kolej. dał?. •. , WOWanY bcdz,1e cały .~al;o~. Je.rln~~ 
Na pytanie prok. Szypuły ~wia.iek Sw.: - Nlc .. fa me me Wlcm co lam nrZVPlISZC7alnle !>gr~mczą sle t\.laj,' e 

zenaje, ze Gorgonowa zawsze była zła byłv 7.a stosunki' do n rezNwnwa!11a Jednego prZedZl? 
na Lusię. Przezywała ją "Podła małpa" Wobec uporu świadka prokurator tu dla (\skarżone). • 
i t. d. Mówiła też, ze Lusia przeszKadza zwraca ~ie do orzewodniczącego z pro. \Vra?: z ~ądem wYJeM.za do LWCl'W 
jej w otrzymaniu willi w Brzuchowieach . śba o glos, celenJ urzędowe~o urJorn- J Brzuchowtc nasz ~ne~Jalny spr(lW-' 

i odgrażała się, że jej wyrwie zęby z wio II nienia świadka nnczem sięga no b:ret 7dawca. 1c t óry "e(łzje podaw.~~ dokI" · 
sów (lwowskie określenie na wyrwanie i Zaczyna świadkowi zwracać uwagę dny przebieg rozprawv w wilIJ.. 
włosów z głowy). na skutki prawne Jakie za soba r:()C1~- W ,JUTRZEJSZYM "EXPRESSlr:" 

św. - Nie lubiła bardzo Lusi. Mów!- Oskarżona przeczY jakobv orzekli- ga l.łofenie tlicprawdzjwych zeznań. SZEREG DALSZYCH SEr\~ACY.!· 
ła, ,że Sta~ lo dob~y (:ht~pie~, ale Lusia r.al~ Lusię.i jakoby po\V.icd~lała . . żej~k Pr~ewoduiczący przerywa mu ied- NYCH REWELACYJ O PROCESIE 
to Jest wstrętna małpa, zeby Ją krew za-l otrzyma wIllę w 13rzuchowlcach' to So- ·nak: GORGONOWEJ. 



Sensacyjna powle4t w5p6Icz •• na. 

• 
s rRESZCZfNTe roczĄ TKU POWIESCl J Uciekł stąd, by usfvszeć z ust Len\ 
Pe~ nel dt~żystej no.;:y dokonano Dle·, słowa ot u~h v a tymczasem... Kazała 

,am"~lIel tbrodrll ną l>oJmlel~klel szosIe i d . ć Z" . . b . 
Oltara OIezwvklt'lI:o zabÓI\łwa paJla OI/" da pow e z~ lUCIe, żeby nIe yla o mego 
II''lLlt I ladlla hrabma \\ lIs ka klÓrą zna ' zazdrosna ... 
)ellono nagą I1rzvw iąl~D" do kllnia IlrablO,! ClY pO to do nlcj Jechał? ... Lona ... 
\\ "~ka hl la udusu,na. W reku leI znale· Przed oczyma je~o znowu wYJlłyn~1 
:~~':~,:trzePtk 11.\ lu. pbanelo do Leny Po- obraz. jej świetlanej postaci Jej uśmiech 
. Porebsblra lest bIed 11.. le~ uczcfwa radością napełnił mu serce. Lena ... 
dzlew~'lvnl\. Na m. pada poczatkowo po. Zdawało mu się. że leży przy nim. 
d~lrlfllle o uJllal w tel polwrlrIJCI zbroJni te obejmuje ją. tulI do sieb'e ... Lena ... 
\\ ladoma bOWIem. te hrabma pn:ed śmler· J. k 'h l i k'h T Ik j L 
ela n!lala wYlaw lĆ lakaś taJernni.:ę. doty. ą OC a 0<.: a·.. y o ą... e-
cza.:. hela LeDY. 'alemnice te zabrala i~· na ... 
aak zc soha do tzrohu... Chora jękneła. Otworzyła oczy. 

Lt'rJa Ola nall,eClOIlC2'O - doktora SIl" - Stef... Odzie jesteś? .. 
lana Lase .... klesco. kiMy Iii, porwca. gdy! Ni d I d t M' ś I ? 
zakll.;hal sic w I1leknel altnkc fllmoweł . e ~ pow a. a . oze za n e .. 
Wlua I u.:lln/skiel. pra~-ujl\':l!l w w~' lw6rrll Niech lep ej zaśnIe .. 
.. 'Rt)l\.t'llm'·. Wlde/mlem lej w~·tw6rOl Jest - Stef!... Niema tu n'kog-o? ... Zosta-
M\1eller. Ilpl1'2 nJt'lIl1el:kL will~cle mnie samą? .. 
Cala wytwórnia lest ~nlnldem s'Zole~()w· Stefan nie ruszał Się 
sklem .• do tel bant.ły prócz l\\uellera oraz ... ( • • 
W!ery' 1 u.:hu!sklej nale1Y JesLcze rety. - Stef! ... Odzie Jesteś!? .. Stef! .. 
.er·' i ~hman. .. Podniósł się ociężale l. kanapy. Pod-

Dzh:kl podslcpowl Mucller wclall:a Lcn~ szedł do łóżka. 
do w~ Iwt'lrnt. ch.:a~ z nil'! równlei u.:zynlt - \Vięc jesteś... Jak to dobrze ... Daj 
UP'CU Lrna - nic pt)delrz.~waląc nic z/e· • I S t.? Zd J • I 
10 - ZBula/a mu l wpadła w sprytnie za. mi re:. <e ....... pa1L\m ... :'Iwa o mi s ę. 
łl~wlone sldla. ~e WIdZiałam to wszvslko na Jawie ... 

w nocy zakrada sle do poselstwa Iran· \Viesz. śniło mi się. że jechaliśmy we 
cuskielto I zabiia alt~dle woj kowello. wy- dwoje łodzią ... Rzeka była śliczna. pra­
Icrad.tIIlC ledn()c2'e~nte zb.turka wat.ne do· wie 'el ona .. · JechaJl~my we dwoje nI. 
kurnl.'lIty. Wszystko to mlalo być grą fil . Z • ' • . 
mo~a. lecz okalala sle rzcc-z.ywlstością... kog-o me było .... Nag-Je porwał nas ~Ir .. 

Lena nie mote się jnt wyzwoliĆ z tych tódź zaczęła Się kołysać ... Wpadhsmy 
01uulnY"h sideł. MU('lIcr uc-zrnil , nie l oboje do wody ... Ja I ty ... Rleka wtem 
IWls/de ftlmowll - [n~ U"v -:- a gdy wel miejscu była głęboka.·. Dop'vnplam ja 
1I~la lu! swa role Szpl(~l:a. zWlnal przt'dsle ' k Ś d b' Al' bi . . b ł 
b'/H!>two I ulOl",ł sic wraz z: Lehlllannern, O O rlegu... e c e e Ole y O ... 
Inf1\'1ńl. Ale ciR!.!le leslL'le ma Ja Dil oku I lac7.ełam krzyczcć ... Ujrzałam Clę pod 
Ule przestaje lej szantah)Wdć, nowierzchnią WOdy... Zrapałam ,Ię za 

WykrHlem ' leI szajkI szpiegowskie' nI· włosy... Przyciasmetam do brzegu ... 
nruj~ się trzej detl"kt}'wl: - Jan t~&Ola. Ale lu" zhr"kło mi słł... Poszłam sama 
Januu Orant ł Wacław lCalea. G ... • 

•• na dno ... Smutny sen. prawda?·.. '. 
e l - Snłj, śpij ... 

- bna po nleudanvm .r:amachu samoMI- 1 - Dlacze~o katesz mi Slłat2 -- od· 
C!~'m l.!lalazła się w Pi\ła~ barona lłelt\!ną. parła smtlt~. - Nie $miewaj Się na 
k.t61 y Jednocześnie Jest 'II.·lnś.:i icl.com ..ariel· p.. C· tri ślL.. " i . ' d • 
klei fabq·kI. W (lIbr.cll tej zredukowano mn \;". !.'f/ Y ,~z. Le n e wIem. ~ zle 
.... 'elu robotników. lII!c:dzy Inneml r6wmet bvłeś? .. Byłeś u tamtej ... Ja wIem .. · Ja 
I<olae7ka. który prz~ b,1 do LeDY, by po. "ię na ciebie nie gniewam z teg-o powo­
akar~ć "S;,tanam~:~1 CIClk~ los·odb du... Masz prawo kochać goko ci SIę 
lej łlub z blol'OGelll. ęeJ po I:m ywa!lir; podoba .. Ale ja jut nie długo. 

.. - Może cI dać trochę wody? .. 
Aby RIoOWU4 :eil\!tnl\6 !la "'\ cłronę - Nie. dziękuję.·. Uslądt przy mnie .. , 

L~ę. ~luoller wraz I Lehm aneffi 61arnią Oardzo clę przepraszam. ale' jutro jut 
.1. :r.rutnowacl b ... ooa 1 powaśnić Lenę Zł Się wyśpisz .. · Jestem pcwna. że tej no· 
Sl~fanem. 

W tytli ('~'u Ll'hman "e.""'~zule knn. cy już nie tlrzctrzymam ... 
taki I Ziut." girls!! kabaretu •• Zi~lona Pa- -Zmierzę ci ~orqczkę ... 
puu" I namawia la do w\'jaldu do Dole- - NIe. nie tTleba ... Uslądt ł słuchaf ... 
chowa ItdzlC ma z:aillć Ile Stefć/nem. 

teR',!a (irant I Kalrta Pfld\:las rewizJi. Lena bardzo cię kocha... Wró~sz do 
'ON pala,u Wi!skie!to znaiduJe /f~t. w który", nIej ... 
mowa Jest o .. Blałel DamIe'" znającej Po· Stefan sPIl~cil ~lowe. 
dobno tal\!mnice hrahinv. J I I k h D 

te!!n!a . I Gran! udałll Ilę na bał do - a \\' em. że ona c ę oc a.·, ue-
"Klubu Milioner6w". I!dtie ma byc! pooob· dzlecle razem szcześllwf. .. Powiedziałeś 
lItO r6wnid .. B,ala Dama'· jej. że jestem chora? .. 

t~g{)ła Ij'lołvlta na balu Lenę w towAny. - Tak ... 
"w' e ks. Tonecltil'~o. Od ksi(ci.a 1e~ot.a __ A wldzis. z?," t'lTiedzla'nm,.&.e u 
r!owiaduj. się kiom jeeł .. Biala Dilma", n t r" 

Julio nck!\ DO bar<lnowa ,"on Lump.eh niej by TeL. Cót ci odpowiedzIała ? .. 
Illeszl(ająca przy u\. 'P(nnański~ 1'5. . - Powiedziała mi. te.- mo!ell b.v-~ 

U baronowej leltota ~t'IQytka Laseckleltr, <;nokojna.·. Ona mnie tobie nie zabie· 
I Ziute prlY~zem dOWiaduje sIę. to •• jut rze ... 
oni Jl9 ślubie... .. _ Tal{ ~w'ed7.'nła? .. Dobra dzIew-

Stefan :Eot9fale d~rekIOrf)m ktlpalnl Kslę- czvna ... POd'llCkuł Jel za te słowa.·. Po-
eltt Wii:~dyreklorem jeet rueja.lri Wiktor dz1ckuJ , flO\vledz. t.e, nlestetv, nie mo-
R)batt. ~tam skorzystać t feJ dobrocł._ 

Lert~ QtrzY':Iule 11M z Rerlinll. w 1c:6rym Porlt~.lvła się lekko. 
komu~iJkuią lej. t. Mueller I Ll>hmZl.D ukry· S 
WBf~ ~ę u baronclwej von l.ul'\l'lch. pOjrr.ala na nle~o. 

Det\!kływ udaj e się w lei ~prBwie do bd' - Słuchał·.. Za chwilę ·18~nę··. "-
wnowej. W czpe jel!o pobylu ktoA Jzwonl mÓwiła cll:ho. - Mot.e się jut nie zbu-

Okazuje się. te jest to hrah:a Wilskl. d7.e ... Nachyl się nade mną.- Chce clę 
ktflrego szpieguje Orant. Wywiązuje sj~ I 
warka. podczas kt6rej Orant i b.Honowa uea ować ... 
pauaJa clę'!ko rannI. Pr2;vłnżył swe wargi do JeJ rozpa· 

Orant umiera w srp!t31u. lecz J)n:~ lonvch u~Ł. 
s":11~rc:ia ?świadcza ~e2'oc: i e . że w piwnicy . U~mlcch szcześcla rozjaśnił Jej twa-
wIlII hrabiego uwlezlł .. Ola la Damę". r k 

Okazuje elę. te .. Biała Damn" to n~un zycz e· 
sT.lIchowa, w kt6rej hrabma W il80ka ukryła - DziękuJe cł... Dadt ·zdrÓw ... PO" 
kartkę ze \\'"50It87.6wka.mi ~dzie ukryła , .. łj d7.1ękuj jej ... A teraT połóż sle na kana­
~mi~tnik. rozw ązuil\cy taiemnicę je; tvcJa. ple... Motcsz zasnąć spokoJnie... Sąd! 
, ~ mfętnik ten ukryły jest za ua!ą. Grllnl d 6 
I Kaleta po śniadaniu uda.ią się ponf)wnie Z r W". . 
do wi.lli· hrab'ego. by odnaleł.ć pa.mięb· k. Skrzyw!ła Się boleśnIe. Kłucia w pTe-

KloE jednak pod.palił willę i pamięlniok cach stawały się niem<>11lwe do tnie-
,uepadł. . sienia. Zluta Jęczała cicho. 
B~ron Ana~ta?v Regen wraca do Leny ' 'ł I I J U 

ood nazwf~k'em Poniń~kielto. Zbadał jej serce. B o wo n e . spa· 
OOO; e' mają wyiechać zagranDcę , lecz kajacy zastrzyk mógłby zaszkodzić 

w tYm cza.S"·e '~enę o~,:",je.dza .r6wn.ie1: S!e- sercu. Zastanowił się ... 
lan .. kl6r,: ośw~a.dcM lej, ze ZlUta Jest me- ZiuŁa przymknęła oczy. Zapadała po-
bez;nteczn 'e chora. . 

Le1b8 bże mu wrócić do z 'uty. wol1 W sen. . . 
SI~Wl CJ:uwa w n·ocy przy ław c'hore;. Stef:m nołozvt SIę na kanapIe Tak1 

. stan mó~1 trwać jeucze kilka ' dni. De-

"ap •• al specjalnie dla "ltxpr ••• u" .JERZY BAB 
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nerwowało go to. Gdyby wiedział. te to 
~oś Jej pomoże ... 
Pomeczy się. a potem ... Jakie to wszy­
stko strasznie głupie!.·. 

A tam czeka Lena ... Czeka?· .. 
Kto wie? .. Może jut na niego nie 11-

czy .•. Mus' liczyĆ! 
ZluŁa stara tylko na przeszkodzie, a 

.jeśli teraz prteszKody tej fut nie bę' 
dzle.. . 

Nie będzie ... R6żne bywają wypad­
kl. .. Czasem najniebezpieczniejsi pa.:-jen­
ci odzyskiwali niespodziewanie zdro­
wie .. · 

Zluta tnk samo mote wYzdrowieć ... 
Co wtedy będzie? 

E, Irrupstwa ... Jak syczv ... Napewno 
ma teral. ptzeszf.o 40 stooni ~()rączkl. .. 
POItJęczy się Jeszcze kilka dni, a po­
tem ... 

Więc poco czekać kilka dni?­
Poco SIę męczyć? .. 
'Jeden zastrzyk I IuL. 
Nikt nie będzie wiedzfaL 
Umrze. nie odzyskawszy prLYtom-

ooścl- Przede to iest nai!eps7.e ... 
Serce nie wytrzvma ... Wvklllczone ... 
A mo~e jednak będzie ży:a? ... M.OŻ{ 

zacr.ekać? ... 
Nie mot.e żyć... Choroha poczyni'" 

J;byt wielkIe postępy· To jut a~onJ) 
Trnha przyśpIeszyć. teby się nie mI,: 
czyta. 

Jeden zR~trzyk ł - Jut .. · 
PMUSZVr się nlespokoJn,e· Przyloż} ł 

rękę do czota. 
- Rote. BMe ... - feknaf. 
Chora równIeż Jęknęła cicho. 
- Ste-e-e-e-e-f..· - jęczała poprzez 

kos1.marny· sen. -
'. Kt9' .może feJ sle znowu śnlł()· 
że tome.· . 

Przerwać - prlerwać - - - Jeden 
zastrzyk I - - - - fat ... Jedna chwC 

la. nie dłużej. 
Umr7e we śnie ... Ni'kt nie bedzle wle­

dział... Przecie to dla JeI dobra· .. Żeby 
się n1e meczvła ... 

Przemknęło w szybkiem p<:dz;e pod 
oknami auto. Warkot motoru T07,flły­
wał się falą szeroką po nocnei cis7.y. 

Znowu sDnkój wielki obi~ł swemi 
ramionami u~pil)ne miasto. tvlkl) ~wisz 
C~::lCY oddech Ziuty Drzerywał tę okro­
Dną cis1ę. 

- Sama mówiła. t.e nie przetrzY­
ma tej nory ... - kombinował dalej. -
Ale C'O nna wk?.. , 

Gdyby można hvlo zapytać... Zro­
·h;ć Ci 7a~trzyk. żebyś się nie me·:7.Y­
ta? .. Trudno się domyśleć cobv oJpo­
wiedzia.ła ..• 

Pewnie odwoowiedzialaby, te chce 
żyć ... Każdy chce ŻYĆ .. ' 

Mv~li wlokły sie coraz wolnief, ci­
sza nocna uspasabiata coraz sennie;' 

Stefan zasn~ł. 
Ody obuuził się. świtalo Jut. Ziuta 

nawpół drzemała. Podszedł do łótka. 
- Dzie!', dObry··.-szepnęła. z tru­

dem poruswiqc warsrami. - Bardzo 
cię Przepraszam. że nie mosrłcś się wy­
~ Jać ... Połóż się teraz do łói.ka·., 

- Jakcż sic czuicsz.?·. 
- Dzj~kuję ci·.. Lepiej... Znacznie 

Ieplerj... -
Przyłożył steieskop do lewe' oier­

si· Serce bilo spokojnie . 
W pł;cach Jeszcze grało jeszcze sie 

żarzyły ogniki, alc organizm nie pod .. 
dawał się ·tak łatwo. jeszcze walczył. 
jeszcze liczYł na rezcrwy, 

- Jeżeli serce przetrzyma .. , - po­
mvślał Sldan. - Kto wie? ... 

I Jednocześnie druga myśl przebie­
gła mu przez mÓZg: 

- A Jeżeli przetrzyma?... 'JeteH 
wyzdrowieie?,. Co wtedy? •. PuQCie 
tu nie 7.ostanie! 

Ma już iei dość·.· Właściwie nigdy 
ei nie k0chał. To wszystko było pr~ez 
zel11s1~. Chciał zapomnieć o Lenie. Ziu­
ta usidliła IrO. 

Oczarowała 1m alahastrem ciałlh 
Wymowa zgralmych nót.ck- Wzięła g-o 
silą swej urody. 

Ale sila,.' 
Teraz - trudno ... Sila feJ orzesta­

la działać ... Nie ma zamiaru żyć z ntą 
dłużej pod wspólnym dachem· Wyrzu­
ciĆ? 

Stefan nie lubi tego rodzaiu skan· 
dali. To są nicprzyjcmne rzeczy· 

Ziuta teraz jest dobra - podczas 
choroby - ale 2'dy wyzdrowieje za­
cznie domagać sie swe~o· Nie DUści ~o 
tak łatwo. 

Przez całe życie będzie go prześla­
dowała. Ho-ho ... Znane Są te historje ... 

Jak taka kobieta sie przyczePi. nie 
oderwiesz się od nici tak łatwo· 

A tr7cha było ... ZastrzYk t jut ... 
Oluoio zrohił... Trzeba było w nocY 
zrobić zastrzvk ... 

Nie byłoby tegoo cafego ambarasu ... 
Ale nic jeszcze straconego ... Dziś test 
równicż noc... Dziś znowu zostanie 
sam .. 

Spojrzał na ampułki i dodal w du~ 
chu: 

- Dziś naoewno ... 

Rozdział sto czterdziesty ósmy 

Za póź o ... 
Przez całY dzień Ziuta czuta sie sto I dować szybką śmierć bez żadnych na­

sunkowo nicźle· llóle i kłńcia nie trwa- step~fw, 
Iv bez przerwy. jak poprzedniego dnia. Aby usPokoiĆ sWe snmienl'e - bo 
Oddychała Ud. cingole jeszcze wmawiał w s~ebie. źe 

~wist w płucach przvc'chat. Tru- musi to uczynić dla jei dobra. feby się 
dno było m6wl"Ć o nJiniouCTl1 niebezo1e nie m<:czvła - czekał na DoS!orszente 
czel1stwie, ale w katdym ralie nie mo- stanu iei zdrowia. 
2'łO byt mnwv O pogorszenia. Ale jak na złość Zluta czuła sie ao-

Istni.a1a nadziria utrzvman:a Jej brze przez cały dzień. 
przY tyciu, o ile dzień nast~pny przv~ Dopicro przed wieczorem m·czeta 
niesie taką !,ama poprawę. się znowu skarżyć na zwiększnne bóle. 

Stefan zdawał sobie z tcgoo dos1{1:Ja- - Patrz. Stef.. - zwróciła mu u-
le sprawę. To tei przez cały dzień uni- wage w pewnei chwili· - Zapomnieli-
kal spotkania jei wzroku. śmy zltprtn;c o lekarstwach ... 

ProsHa goo niejednokrotnie: - Nie szkodzi·" - odlparf. patrząc 
- Usiądt przy mnie ... Tak lubi~. w bok. - Jeden dzień odpOCZYnku ni-

gdy natrzysz mi w oczv·.. gdy nei zaszkodzi ... 
Tłumaczył się zmęczeniem. bra- Jutro znowu zaczniesz brać regu-

kjem ·czasu. chwilowa n iem0żl;wością larnie wszystkie lekarstwa ... 
spełnienia ·jej. prośby. . Wolał SPoczv- - Jeślj ty u\\"ażasz. że tak bejzie 
'W~ć. na kan anIe z z.amkniętemi oczVlna./ d(\brze. to jestem SDokojna'" Mam do 
Ws7 vstko iuż było przy~otowane. ciebie zaufanie jako do lekarza .. l '"~Z 

Nie bYł tn zwYkły zastrzyk, kt,1rv ' C(\ ci powiem ? .. Dzień dzisiei~~)o ~)JaI 
dziś łuż mĆlg-l pi(=' w~·<: hl'r7.vć wnbcc I'ni \1:i("le otuchv.·. Mam wra1cwt.: te 
wzmn('l1ioneSln tę'ąa. Stefan ~prpparn. będe bla. .. 
wal C9Ś spedalnego. co musiało SPOWO. (Cłal dalszy lutro). 
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Pomocnikami jego było 6 czy 7 hiłlerowców.-Podpalacze byli na­
rzędziem w ręku partji nar. socjalistycznej i nafciarzy niemie.ckich 

Nowe rewel c:je i IDO IrOD€U_kielio. 
Pary!, 15 marca \Vedług dochodzenia policji saskiej Dał się on w czasie odkrycia pożarul c6w i grupy wtaścicieli kopalń nafty, 

Dzisiejszy .. Le Papulaire" zamiesz·lLUCbbe w roku )<),32 przebywał przc-: aresztować, zeznaje. że Jest komunistą, kt6ra to grupa. według dziennika. dąży 
cza informacje, z kt6rych wynika nie· ~ewien czas w schronisku w Mcisse. przyczem starannie przechowuje swoją do zerwania stosunków z Rosją Sowiec~ 
zbicie. że van der Luebbe by. nietylko I (zaplsaf się tam jako hitlerowiec> i pro-, kartę członkowska partjl kornunistycZ-tką. a wiec wstrzymania importu nalty 
narodow)'m socJalistą, lecz ponadto ; wadził w okolicy agitację w duchu na- Il~J, aby Ją móc przedstawić policJi. rosyjskieJ do Niemiec. 
agentem - prowokatorem taJoeJ policJi rodowo - socjalistycznym. Luebbe działał na rachunek hitlerow 
uJemiccklej. _ 

Dziennik stwierdza, te paSlPort ho- O S' C' · a I t O' W I g r a b 1111 e z y , lenderski, którym legitymował się van • 
der Lucbbe sfabrykowany Jest przez 

NieL~~;be miał wsp6lnlków, którzy Jak Min. Frick przeciw napadom na sklepy i magazyny.-Rząd ukróci 
wiadomo zdołali zbiec. samowolę, aby nie było ••• wstydu przed historją. 

Dziennik oświadcza, te Wll'Ólnł1ca-
mI tymi było fi czy 7 hItlerowców, któ- HI-tler J-e szturmowców do spokoJ·u. rzy w chwłll w~'l.IUchu potani w Relc.-hs 
tagu lIIaJdowall się wraz z oddlla'~nl . . , • 
ltlłlcrowsklm w pałacu mInIstra Ooerln- Berlin. 15 tnarca. I cIerpieli n1etYlko saml w'a~ciciele szturmówki i bOJówki orKanizacyJ na. 
Ka, laezącego się kury.tarłem pod.dem- Minister. sPraw wewn~trznvc~ I~~ę- I sklc~Ów •. lecz i z~trudnieni w nIch ro-I rodOWYch sociati,st6w, aby brouiły 
nym z s:mncbclII parlamentu. szy p. frJck wyd.al w dnJu "C1:0ral-1 botnJ~y l urz~dOJcy, a • pró~ ~ego, I bonOru i gOdno~cl .nowelO rZadu, tak, 

Na rOlku zgóry udali sle ont z ".- 5zym okólnik. skierowany do U1lOist- skutkiem takich demons.racVl ClerPl aby okresu tepo nIe trzeba sie było 
lacu kurytarzem tym do Relchstarw f rów Sllraw wewnętrzlIych w PO~l('IC· poważnie autorytet państwa. p. frlck wstydzić przed bistoria. 
po podło!cniu ognia tą samą drog~ po-I łóln)'ch krajach oraz do komIsarzY I zwraca sję do wszystklc~ Podwład- W dalszem przemówieniu kanclerz 
wr6cill, lącz:\c się znowu , gruJl~ hltle- Uzeszy '! tych kra.lach. zWraCaicłcv I nych mu organów, aby w Interesie Po- Rzeszy zaPOwled~lał, te wszYstkie 
rowc6w. którą na chwile, stosownie do "le przecIwko wypadkom demonstra- j rządku pUblicznego ooczYniono kroki .. odruchowe" akCJe matą natychmIast 
udzic'()ne~o rozkazu. opuścili. cli przed domami tOwarowemi i skle- celem uniknięcia nodobnvch zaburzeń ustać, a w żYciu gosPodarczem ma 

Aby winę przerzucić Da komual- pami: I Berlin. 15 marca. I zapanować całkowite beznieczeństwo. 
stów I socJalistów - Demonstracje te - Dlsze w (x) W dniu wczoraiszym kallclerz Kanclerz wvjaśnir. ż~ kto. POcząw-
UŻYTO AGENTA - PROWOKATORA okólniku frick - niejednokrotnie koń Rzeszy· wYe'łosił dtuisze przemówie- szy od tej chwili. będzIe orzeciwdzla-

lUf.BBr.OO. czvly słe Kroibaml i zamykaniem ma-I nie przez radjo. w którem podkreślJł lać lub Zaprażać normalnemu życiu 

1

1Z3Z}.nó w• zwycjęstwo narodowej rewolucD ł gospodarczemu, uważany bedzle za 
Czy konferencja Poniewat wskutek łych dzia1ań wezwał w imieniu rządu wszystkie Wro~a rzadu. 

bCdZ'/O~~!~:!~:IOWaprąd ,tryczny stanieje o 10 proc. 
Paryt. 15 marca:. R . 

fer~::j~~~~r~Te~~~~j ';O!~~~~ ~': ząd PDd~ął akc:ę zniżki cen za enargIę elektryczną. 
sa Jedn{)JI1Y~lnle stwierdza, te francja . • ~Va~~zawa, 15 marca. niu ministerstwa spraw wewnetrz- trowni użvteczno.ki publicznej, łui 
nie mote zgodził sie "a ladne dllls1.6 Jak Się d.owtaduJemv w związku z nvch. O ile można wnioskować z nie- wprowadzHo zniik\ cen energll elek-
ustepslwa bez otrzynwnla fwarancJl be,- og61nopall~twową akclą rządową, kompletnYch iesz,cze danvch. otrzyma- tryczne\. Hość ich WYnosi w woje. 
l1Jeczerist\\'a, zmierzaiacą d.o zniżki cen p,rzedmio- nych dotychczas ' przez ministerstwo wództwie warszawskiem _ 18, kie-

Dz.len.nlkl dodaJą ~zerne komenta- tów pierwsze, potrzeby. minlster~two przemysłu i handlu. zn/lika taryf wy- 'cckiem _ 2, lubelskiem _ 16, ł6dz. 
rze do wln,dornośd genewskIch. podkre- orzemystu I handlu uznało za komec~-I nIesie średnio około 10 Proc'. w nie- kicm _ 29. poznańskiem _ 11, po­
ślając. że slabość wobec agresywnej po- . ne przeprowadzenie również w grant_ którycb zaś województwach będzie morskiem _ 1. krakowskiem _ 9. 
stawy pewnych moca.rlitw. stanO\vlący~h ; C;tch jaknalszerszycb zniżki taryf encr I większa t przekroczy prnpuszczaJnie lwowskiem - 21. tamopo!skiem _- 6, 
przeszkod~ dla r>O!nyśl.neg() wvnlku .f\rac iJi elck~r]; czn~l. ., nawet 20 oroc. l stanisła wowskiem _ 1 f, wołyń:sk!em 
konferenCji odhllrby sie bnrtTz() rueko- AkCja ta lesł prowadzona w ImJe- Należv za/ ' naczyĆ, te szereg elek- 1 _ 5, poleskiem _ 9. białostockiem 
rzystnie na pokolU e1rrofJc/skltn. _ 14, nowogrodzkiem _ 17. ogółem 

Większość kor~Pfmd('ntów dzfoernn.f.. zaś 169 

k6w francuskich w o ooe wie, pr1.TPusz- UrloPY rob otn l-C' ze b"d f Ponadto zostały obnitone taryfy ~I~';~ ~~~:anaddS~jta~~:t;lę: :;: 'i ą U rzymane we wszystkich naogót elektrowniach 
wywa'nlu formt;t komm-;,mlsowy..:::h. by -edlud d .. -b .. ~aństwowYłch. AC7.kolwt ek obe~ny 
z.n3!Jetć fonnufę pOzwlIlaJt.lrQ"lI odro.'" - o-u... c:zosowgc: 00 .. _. kryzvs da ~lę od~zuć elektr!?wmom 
czenie kOTllerencl1 bez Jej zerwania. Warszawa. 15 marca. l nie 46 godzin pracy. rrzez.. zmmeJsZenl~ produkCJI zbvtu 

(B) Wczorai raJlo obradowa ta gru- Jednocześnie grupa oostanowiła za- energII elektrYClneJ, co spowodowało 

A tl k I J h Pa ochrony pracy U13WR, kt(>ra wjf;'k- proponować sejmowi rezolucję wzy- nawet bez obniżki t.uyf zmniejszenie mnes a w o on at szością e'los6w. przyjela . proJekt 2-ch I' wa.iąca rząd do ratyfikowania konwen wpływów tych elektrowni niemn:ci 
francuskich ustaw o czasIe pracy I urlopach w cii waszyngtońskici w sprawie czasu jednak kierownictwo wielu elektrowni 

brzmieniu zaorOPotlowanem przez re- pracy. musiało się Do~odzić z tern, te taryfy 
Projekt ustawy przyl-:ty terenta posła dr. Uosiewskiego, W kuluarach seimowvch w związ. należy dostosować d'O zmniejszonej 

Jednogłośnie Zmiany miedzy picrwOlnem brzmie- ku z tem rozeszła się pogłoska, fe zdolności nabywczej "dbiorc(lw. 
Pllryt ts marcr nic m proJck.tu rzadowe~o. a obecna ,8 członków klubu BB na!eżacv..:h do Akcla zni!kl eu"r ,dl elektrYczne' 

Iw J J j d r~nł ~t Jego redakcJą były przedmiotem wie- grupy robotniczej. nie zgadzaiacych nrowadzona fest nadał l ,,'edlul' "'szel 
. t a 'Przy f ~ je oog ,e prv~ lokrotnych narad wewnątrz gruPY, się z projektem dwuch ustaw. złożyło kiego prnw(}'t"odobleósłwa lIIi na 
IS awy am.nes yJne • Wobec brzmienia uStawy, urloPY mandaty swe w komisji ochrony pra- dzień l kwietnia hr. zostanie oSJa!'ntę-

AmnestJ~ stosować s~ będzłe a.uto- zostaną utrzymane wedle dotvch,cza- cy seimu, Pogłoska ta została przez fa zniżka 'W Znacznie większei lIo~ei 
;natycznie Jed~nle do Algl~Ml, MarlYDf,- sowYch norm d. 8 dni urlopu PO fl1erw , prezydjum klubu BBWR kategorycz- "łetctrownl 
Ki, wySi~ ReUl1Jon I OwadehlIPY. SlYm roku pracy I 15 dni Po trzech nie zdementowana. . ile ._ .. iII-.... -______ - __ 

SpeCjalne dekrety mają dklJ'eśllć "'''3- latach. NIedziele ł święta przvpadaią- ·w 2'odzinach popołudniowych od-
lru~kl . zastosowanIa amnestjl do Innych ce podczas .urlopów nie ~~dą płatne. bYło si~ posiedzenie komisji ochrony Aresztowania 
wlonJI.. Co do ustawy o czaSIe pracv rcfe- nracv sejmu na kt6rem większością I redak·tor"w 
. !V1lmstor Sarraut .wyJaśnlł, te zasłrze. rent Oosiew~ki przyja ł proponowaną ~tosów przyjęto oba projekty ustaw U 
~,el1'la te są uzasadm,oDe. okrucieństwami, przel! rząd angielską sobote, czyli. że l w ~yśI refera·u posła Gosiewski"20' pism w tllemczech 
ia'klch dopu:szczaH SIę niJcl<tórzy tubylcy tydzień pracy bcdzie obeimował 48 a'\; 
w Indochinach. okrudcństwaml. Jakle nie' OcrlIn, t5 marca 
mogą się powt6rzyć. SłrBJ-k wIo' knt-arzy w lIudZI- trwa .. VoeJklscher Oeobachter

U 

donosi, te w dniu wcturaJszym zostali w Mona-

R 7 .. sowlafó'D chjum aresztowani redaktor .. Muenchc-
t. ąU W Dziś odbędzie się nowa konferencja ster Jlustrierte Pressc" Lorand i dyrek-

wydał przest-=pcQ Polsce tor .. Schauspiclhau'ie" ralkenberg. 
lódt, tS marca. w zawodach pokrewnych. fak pluszo- Aresztowllnl podejrzani są o udział 

Warszawa. 15 marca. (bs) StreJk w przemyśle włókienniczym wym, lnianym. iedwabniczym l t. d. w akcji komun/styc7nej. 
Sowiety PO raz pierwszy wydały l kotonowym trwa w dalszvm ciągu. Ponadto delegaci robotników doma~ali Królewiec. 15 m:lrca 

I 'olsce przestępcę w drodle ekstradycji. W dniu wczorajszym odbyly się u ins- się. aby umowa obieła przemysł Zfle- Na polecenie prezydenta policJł re· 
Dotyczyło to Piotra Olszewskiego. za- pektora pracy inż. Wojtk1ewicza trzy szony jak l niezrzeszony na tereLlie ca- daktor nal'7dny so..;Jalbtyczncj .. Volks­
mieszanego w aferę przemytu czer- konferencje, kt6re miałv na celu zlik' łej Polski. oraz aby uznano delegatów zeitung" \Vyrgatsch. został aresztó-
wońc6w z Polski do Rosji, Olszewski widowanie zatargu. jeunak żadna z ni~h fabrvcznych. wany. 
został aresztowanv w Moskwie ł wy- nie doorowadzlła do pozytywnego re- Ponieważ deleg-aci robotników pro- + -

dany władzom polskim. W aferę te zultału, sili insp, Wojtkiewieza, by dzisiejsza Waszynl!ton, 15 marca, 
\vmieslany jest r6wnież b. urzędnikj Delegaci robotnik6w domagali Się konferencja odbyła się w Łodzi a nie w Amba~ador niemiecki. von PrHtwHz. 
\1. S. Z, Henrvk \Vitwickf.. lct6refo osa- zawarcia nowej umowv zbiorowej na I Warszawie. insp. W<ljtkiewicz obiecał pOda( sie dzi.tdaj do dymi,~ii Ze 1Vz1!lędu 
dzono w więzieniu. podstawie warunków z 1928 r., rozc1ąg- porozumieć się w tej sprawie z min!- na swój negatYwny stosunek do r~a.da 

, niecIa Jej na robotników zatrudnLonych sterstwem ooleki sDolec~neJ. Hitlera. . 
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'0 ponosi w .. .\Ro:~!~~~Ś~L ~r~~~~~~!!: 
będą SIę na bOIsku Grzegorzecklego o 

Zaczęło się od .,niewinnych" okrzy- czynnikÓw. posiadających wybitny bowiem niejednoU<'mtnie odnosl-ente się godzinie 11 przed południem zawody w 
ków ... Kalosz" - oto najpopularniejsze wpływ na publiczność sportową. ~raczy do sędziego. nieraz same gesty piłkę. nożną między. benj~mlnkiem Lig! 
wyrażenie ma określenie niezadowole- Zaczniemy od najniewłnniejszych (nieme, a jednak, bardlo wymowne) pro- Podgorzem a Grzegorzecklm K, S, 
nia z rozstrzygnięć arbitra. Potem do' wśród winnych, od prasy, Recenzentów wokują publiczność i stają się przyczyną t*~ 
łącz-ono dOWCIpniejsze 'lalecenia pod sportowych podzielić musimy na praw- awantur i okrzyków poci adresem sę- W okresie świąt wielkanocnych mia-
adresem pana gwizda, coś w rodzajU dziwych (że tak powiem) dziennikarzy dzlego. Kluby mają więc wdzięcme pole la reprezentacja Krakowa rozegrać sze­
.,dojenia kanarków", .,skubania śledzi" l domorosłych .,pisarzy". Tylko ci pierw- do dzialańia. reg spotkań piłkarskich w Holandji, je­
i t· p, Mózgi gawiedzi siliły się, by wy- si dają rękojmię poważnego traktowania A wreszcie nasza .. kochana" publlcz- dnak wyjazd naszych footbalistów nie 
naleić coś, coby specjalnie dopieklo sę- każdej sprawy i moralnej odpowiedzial- ność. Czyż to tak' trudno 'lrozumleć, te dojdzie do skutku, z powodu trudności 
dziemu. Były i Inne •. sympatyczne" 0- ności za to, co piS'lą. Tego o drugiej ka- niejednokrotnie wyrządza się straszną finansowych. 
krzyki. które ze zrowmiałych wzglę- tegorji, t. j. o tych "dziennikarzach z krzywdę moralną osobie, ktÓra z umlło- Z Z-YCI-a klubów 
dów drukowane być nie mogą. Nie ty 1- Bożej łaski" powiedzieć nie można, Dy- wania sportu bezinteresownIe poświęca 
ko ze względów cenzuralnych. NIe każ- letantyzm. ambicyjki osobiste. brak swój czas. by również cegieM<:ę swą do I związków sportowych 
dy potrafi brać •. to" do ust· Rzecz sma- znawstwa, interes "swego" klubu - oto gmachu pracy sportowej dołączyć? w Krakowie 
KU i upodobania. ich cechy. Czyż nie widzi sIę tej rażącej dyspro-. _ - . . " 
---Najwyższa magistratura piłkarstwa Co się tyczy lroleg}6w sędziowskich, porcji, że sędza 'la jedna. omyrkę przy- . Wa~e zgromadz~me K. K. S. "UnJa 
naszego, P. Z. P. N·, wydala nawet spe- to pierwszym ich obow1ązJk1em jest czu!- sluchiwać się mus·1 huragalllowi wyz- ktore Się odbyło dma 12 b, m. dokonał~ 
cialne przepisy. mające na celu usunię- na uwaga. by do nich nie prtedostat się wisk a 22 graczy może się mylić bez· w)'lboru nowego z.arządu na rok 1933-Cl, 
cie z widoWini osobników. wnoS'lących materja' ludzki, do pełnienia tak oopo- karnie? ' w skład którego wchodzą pp, Sto Mako­
wrogie okrzyki przeciw arbitrowi. p, Z· wiedz!alnego zad;lllIa się nienadający. Czy sędzia nie jest człowIekiem? !IlalSki jako preze.s, .Arczyński Ferdyn.and 
P. N. zdawał sobie sprawę ze zgubnych Tylko człowiek o kryształowym charak- Czy tylko sędzia ma być nieomylnym? ~nż, Pr'!gar Kaz,lmlerz 1 PO'proch Jozef 
następstw" jakie pociągnąć musi za so- terze i odpowIednio intelIgentny stano- ' . . I Jako WIceprezeSI, Makary Augustyn -
bil. tolerowanie tych karczemnych wy- wić może materiał na dobrego arbitra· 9to pytam~, na które odpoWledz eć sekretarz, Walawski Kazimierz - zasL 
bryków. To jedna strona medalu. Drugą - stano- sO~le mUSlą Wl?ZOwIe. A gdy odpo.w1ej sekretarza, Malinowski Franciszek-

Wydal więc POWYŻSLą uchwałę, ka- wi fachowe przeszkolenie. d~1 te ~ęd~ obJe~tyw~e. gdy zWlązk skarbnik, Schieberl Zygmunt - kierow-
zał wydrukować i poumieszczać na try- Jeśli zaś o samego sędziego idzie, to ptl~ar~kle l sędZIowSkIe, gdr Skit dsę- nik sekcji piłki n olŻnej , dr, Kułakowski 
bunach i w mieiscach widocznych "na powinien on sobie zdawać sprawę 'l tej dz~owl~, gracze, k.1uby, no 1 .'. o.ezy WOJ 'dech Mierzwa Kaz.imierz i Wa?{da 

l d j k . d 1.. • l . dZlenmkarze uwagI te wezmą sobie do Wł d ł' ł k' d stojakach". wazy, a ą pOSla a. aIS' ogrom Je nte serc, nie ulega wątpliwości, że i na tern , ~ ys aVf :- cz on OWle z.arzą u. 0.-
No i wszystlklo z.adowolone. Uchwa- pOWinien mu •. przewrócić w głowie". polu nastąpi poprawa. Oby jaknajrych- ll1:1sJa rewlzyJ~a: dr., ~opytko Andrzej, 

Je stalo się zadość, teorja iest. A w prak- Musi zrozumieć, że pan boiska nie śmie leJ'! Dla dobra naszego sportu! Siatka KaZImierz, D",,,,lłaJ Józef, 
tyce ... drą się coraz więcej. nawet biją. być tyranem zawodni1k6w· Gracze mają 
I nikogo za to z boiska nie "Usunięto. Ale nerwy I sędzia je ma, ale sędzia musi ' Dr. Hg. Przy Grzegórze'c"'kim Klubie Sporto-
przepis jest· Drukowany, Widoczny. mieć tę nad nimi wyższość. by się ner- wyro zostały utworzone i prowadzone 

Jak temu 'Laradzić? GdzIe szukać wom nie dać porwać. Na boisku p.owI- .. ł sa. przez fachowych instruktorów sekcje 
Winy? Jak wstrzymać grożące sportowi nien być energicznym. ale przytem u- Kary na piłkarzy nałO~Y lekkoatletyczna, pływacka, ping-pongo-
niebezpieczeństwo ? prtejmym, taktownym i wyrozumiałym. p Z P N wa i gier sportowych. 

Oto pytania, na które szUJkać należy Wtedy odpowie swojemu zadaniu. • • • • Wpisy nowych członków przyjmuje 
odpowiedzi. I musi się je znaleźć! Im Co się tyczy okręgowych władz pil- Zarząd Pol. Związku PUki Notnej się w lo,kalu klubowym przy ul. Grzegó-
prędzej, tern lepiej i łatwiej· karskich. to te powinny pouczyć kluby po rozpatrzenLu cal:oksztaltu sprawy k,a- rzeckiej 100 W dniach poniedziałki, śro-

Wina jest - jak to zwykle bywa - o konsekwencja'ch nienależytego oono- perowąil1ia gracza Kammera z KS. 01- dy i piątki od godziny 5 - 7 wieczorem. 
podlielona. Leży po stronie kolegiów szenia się ich publIczności do osoby sę- SZY, Kraków p'rvez gracza JełSlki,eg-o z 
sędziowskich i sędziów z drugiej stro- dz!ego. Ostrze kary, na'k,ladane na bez- KS. Polonji, d'oszed! do przekonanda, U 
ny. po stronie wladL pllkarskich ! klu- pośrednich I pośrednich sprawc6w wy- gracze Jelski i Kammer z aw!n\!l i J)rre­
bOw z drugiej strony, a f recenzanci bryków przyczynić sfe muszą dosadnie ciwko § 25 P1ostamowień P.Z.P.N. 
sportowi niejednokrotnie pośrednio i so- do uspokoJenia brutalów I knykaczy. W związku z tern z3!rząd P.Z.P.N. 
kile winę przypisać muszą. - To tet Kluby, czuląc nad sobą karzącą dłoń u'ka,rał Jels4dego czteromleslęcz~ dys­
przeciwdziałanie powyższym objawom Związków, skierują pilną uwagę na wy- kwalifUkacją, a Kammera - dwumie­
rozwydrzenia winno nastąpić równo· chowanie swojej nubllczności, a przede- sięczną· 

SENSACY JNY MECZ BOKSERSKI 
RUDZKI (NAPRZÓD), UPINY-CHRO­

STEK (WAWEL) 
odbędzie się w sobotę dnia 18 marca o 
godz. 20-ej w hali przy ul. Zwierzyniec­
kiej. 

cleśnie ze strony trzech powy!szych wszystkiem $wvch ~rac7.v. Wvzvwajace 

tiRA I 
5-go dnia ciągnienia S-ej klasy 26.ej loterji państwowej. 

15.000 zł. na nory: 144876 147247. 
10.000 zł. na nr. 118184. 
5·000 zł. na u-ry: 97325 122517:1: 

127242 133864-+:: 
2.000 zł. na nory: 150.39 18718~ 

25896+36079 43321 43953 44832 45278 
54959 57249 61520 65396+ 68126+ 
71638 72858+: 96330 98300 113016 
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1.000 zł. na nory: 4065 4437 48.35 7561 
8441 10418+ 22889 28290 29145 30680 
30695+ 31487 44104 46975 49679 54324 
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TELEFONY: REDAKCJA Nr. · 171-50. ADMINISTRACJA Nr. 165-00. - .. _ I - . 
A.DMINJST:RACJA (d:W apn:edaty pisma) od 6 %'II«lIO - 1 w poł.ud. i od +-1 -'eazóA.ai. 
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ADRES TELEGRAFICZNY ... Ezpr .. D~. 1rak6w. KOI'tTO P.K.O. 04dzlala krakowskiego, Krak6w 411-700 

Zmiany w sądownictwie 
w sądownictwie krakowskiem zaszły 

ważne zmiany. Jak się dowiadujemy, 
onegdaj mianowany zo.stał s. o. dr. Kru­
piński wiceprezesem Sądu Okręgowego 
w Krakowie, s. o. Szromba z Cieszyna 

·sędzią do spraw nadzwyczajnej wagi w 
Krakowie i wreszcie s. o. Szuciewicz wi­
ceprokura'torem przy Sądzie Apelacyj­
nym w Krakowie. 

Wyrodna matk.a 
We wtorek w ~odzinach wieczor­

nych przed bramą żłóbka męskiegp 
orzy ul. Kole1el 7 Podrzucono jedno­
rOczną dziewczynke· Przy dziecku 
znajdowała się kartka, stwierdzająca, 
że dziewczynka nazywa się Fryderv­
ka K. Dziecko oddano do żłobka. za 
ma,tlka W5Z'częto poszukiwani.a. 

Kuków W ~~ł~lie Mamałkowi 'ił~u~~kiemu 
Prolira_ .. roc:zgs~oiei sobo.oac:h 

Program obchodu Imienin Pierwszego Polskiego. 
Marszałka Polski, Józefa Piłsudskie~o w O godz. 18-tej: Zbiórka Legjonistów, 
Krakowie, w sobotę, dnia 18 marca, Strzelców, Federacji Polskich Związków 
jest na1stępujący: Obrońców Ojczyzny i t. d. przed loka­

O godz. 8.15 odbędzie uroczyste n.a- lem Związku Legjonistów na Wawelu. 
bożeństwo w kościele św. Piotra dla O godz. 18.30: Pochód z Wawelu pod 
szkół średnich. D.O.K. - Złożenie meldunku Dowódcy 

O godz. 9-tej: Akademja w Złotej Sa- Korpusu. Następnie pochód pod Magi­
li Domu Katolickiego przy ul. Zwierzy- strat i złożenie meldunku Prezydentowi 
nieckiej, jako uroczystość reprezentacyj- Miasta, poczem manifestacyjny pochód 
na dla szkół średnich, urządzona stara- n.a Rynek Gl. przed Strażni"ę Wojsk. 
niem Gimnazjów: III, VIII i IX. O godz. 19-tej: Capstrzyk orkiestr 

O godz. 10014-tej: poranki dla mło- przed Strażnicą Wojskową. Przemówie­
dzieży szkół powszechnych w kinach: nie okolicznościowe Komendanta Okr. V 
Apollo, Sztuka, Uciecha, Wanda, Baga- Związku Strzeleckiego mjr. Naimskiego. 
tela, Słońce i Muzeum Przemysłowe. Pochód manifestacyjny wszystkich orga­

O godz. 11-ej: Uroczysta Akademja nizacyj z orkiestrami wzdłuż Rynku Gł. , 

Komisarz rządu 
w Tarnowie 

zgłosił rezygnację ze swego 
stanowiska 

Tarnów, 15 marca. 
Jak się dowiadujemy, w dniu wczoraJ 

szym komisarz rządu dla m. Tarnowa, p. 
Adam Marszałkowicz, przesłał do urzę­
du wojewódzkiego w Krakowie swą re­
zygnację z zajmowanego dotąd stanowis­
ka. Wraz z komisarzem rządowym wnie­
śli jednocześnie rezygnacje wszyscy 
członkowie, wchodzący w skład rady 
przybocznej komisarza rządowego. 

Przyczyny tej rezygnacji nie są nara­
zie oficjalnie wiadome. _ 

SKŁADAJCIE OFIARY NA ODNOWIENIE dla szkół zawodowych, urządzona stara- ul. Sławkowską, Basztową pod gmach 
KOśCIOŁA Św. AGNIESZKI W KRAKOWIE. niem Szkoły Ekonomiczno-Handlowej w Województwa. 

Główne wygrane 
wczorajszego ciągnienia loterII 

Warszawa, 15 marca 
15.000 zł. na n-ry: 20835+ 139913. 
5.000 zł. na n-ry: 22050 27067 57901 

99845 102606 120707 125346 141764· 
Odno~velIlie :-=ętrz.a kościJoła św. Mni,c&Zlld Złotej Sali Domu Katolickiego. Złożenie adresu hołdowniczego dla 

w K'I"al.~wle dobte:ga końca. PiI1a,oo są WJ'kolnane O godz. 17-tej: pochód młodzieży Marszałka Piłsudskiego na ręce Pana 
wyso.ce an"tvlstV.()Zi!lile. Za.rz.i1Id koścl1loła por.zystępu- k 'ł hn h R - W' d 
je obeCTl±e ood btLdowy wie'lkieg,o ołtrurza i na SZ O powszec ye z ynku do Olean- oJewo y. 2.000 zł. na n-ry: 3391 23316 26118 

30786 34313 43725 47683 49237- 51400 
52269 58329+ 62726 64684 72371 85308 
88223 95220+ 97683 97865 99289 107061 
100577 108194 115904 116791 133921 +. 
146087+. 

''''YMawieme OOqJOwhl.claliego ta(be'l"naJkul= zbie- drów. - O godz. 21-ej: Raut w Kasynie Ofi-
roll ofiary .z meużyte-ozny>ch IPr.zedmio()lt6w srebr-, Ogodz. 17 -tej odbędzie się równie~ i cerskiem, urządzony staraniem Rodziny 
nych - la!~ p lIlpluerooŚnlc , łańC'U6~k6w, połl!llIla- uroczysta AkademJ'a w Domu Żołnierza WOJ·skoweJ·. 
nych łyżek l t. d. 

W GlIJJ.SZoyIIll dl\l~ dożylh O<fiary !lIaJst.ę!l!lją.cy 

::~:~::l~~ro;~t=: Du~hru~ N~. za - ECHA WŁAMANIA DO SKLEPU 6RUBNERA 1.000 zł. na n-ry: 2146 5172 10390 
25677 30408 41522 45370 47560 51446 
60410 61304 67368 69449 70302 70541 
71437 75200 80290 84417 84715~ 87046 
87726 89928 90399+ 91083 92580 92738 
97215 124163 127058 127859 130568 
132731+ 133482 135400 136217 137595 
139545 146124 147360. 

2) P. s·t. s~el1Ż. SlIJmbomki J6zef, 5 Dyw. 
2;and. - 12 koron &reb-m. &\l{;k i 1 h~os1Jka 
_brna. 

3) P . .MIm~r()wa, Kraik6w - 1 llegrurek sre.hr­
ny z łańcuS1zkiam i 1 rz:ił,ota oIbrącza~a. 

4) P. Lewi'oka Stan rsława, Kl'lalków, ul. Cie· 
szyńsika 1 6- srebnny lPl"Zedmi,olt. 

5) P. Dz.ierż·a J'an, Bron.OIwVce Ma:łe 143 -
20 ID'onet &rebr. aws1lr. i 2 OIhrąc.z!ki srebr.ne. 

6) P. St3.il1Zyńska Ma.rja - złOiŁy pJJerśc ion.ek. 
Ofiall'y 6ik!łalcLać można w rudlml·lni.sltncj~ "Ex­

pres.su 1,Irust.r." w Kra,oikWliJe, Pijrursika 4. 

CENY TARGOWE. 
Ceny !pł,a1cOl!lJe na placa.ch tall',go<Wyoh w dn.ilu 

1-4 m·!.~a 1933 l101ku: 
Mleko nUle;zbieran.e za Utr 0.20-0.22, Śmie­

tanJka z.a lit.r O.50-O.6(), Śm~etama !la Litr Lł. 1-
1.20, Ma'Sło GCJse.l1owe 1 kg. zł. 4-4.20, Ma.sło 
J'JWy'cLa.jne 1 kg. 3.20-3.40, Jaja świeże SLt. 0.06 
-0.07, ZieomniJlaiki 1 lleg. 0.07-0.08, Bu.rruki ćwi­
,kłowe 1 Ikg. 010-0.12, MalI"chew 1 k,g. 0.15·.......0.20, 
P~etru.s2'Jka l k,g. O.2O--{).~2, SelCll' 1 kg. 0.20-
El.25, Włosz,czy>Z111la świeŻJa 1 kg. 0.20-0.25, Jalbł­
ka l kg. 0.80-1.60, Kury żywe 61Z1t. 2.50-·4.50, 
K-a,clZlki żywe &z,t. ~5 ił. Gęs~ ż}""WIe sd. 4.'=;0-
7 rł., Gę&i bilte sz.t. 6-8 zł., lrudyikd. żywe sz.t. d. 
10-1.6, InGy>czki żywe &ZŁ. zł. 7-9. 

Z TEATRU MIEJSK. Jm. J. SŁOWACKIEGO. 
W cz!Wadeik i jutro w :piątelk wi e cz·O;r em , .D,a 

przedstl3Jwi.enJil1l'ch, po cenach zniżonych, iP.o~'It6-
l1z€lIlbe rel\'Ielrucyjnej Il'ow'ości rCipeil'.t'\lIM'U rn3lS.z.e<j 
&ceny, sZlt,uiki Ohrysty W1nsloe "Dz.ie1W1~\Zęta w 
mUil'",du~kruch" w o,pra,oowa.nw .scenic,z,ncm ZoIji 
]'l,o.dr.ze w.s.ki.Cii z PIP.: Ja.110S'Ze<WSlką i R~mą Jez.ier­
~,ką w 1101ach głóWIIlych, w Q,al~ej prennj1elro1weJ 
obs3.Jdzie ze&po:kl. Sz,tuka "Dz.ie.wczę,ta w mun­
du-rk a·()h " , talk byo ł GO pl1lleWli!dzemiJaj, żywo za­
~lnteres,olwała .cały Kra,ków, uo też trzy pierw's.ze 
PT,zed.stawierua odeg;rame bylły pnzy zajpcł.nkme-j 
widowni., 

REPERTUAR TEATROW. 
Teatr Im • .T. Słowackiego: - o godz. 20-ej 

"Dziewczęta w mundurkach". 
REPERTUAR KIN. 

ADRJA: .- "Głos pUSty1liL', (w rot gł. Brodzisz. 
Nora Ney i Bodo). 

APOLLO: - "Węgierska miłość" (Rossi Ba,r­
sony). 

ATLANTIC: - "Raj podlotk6w" (Anna Ondra, 
Karol Łamacz). 

BAGATELA - .,Co może Paryż". 
PROMIEŃ: - "Wie.J,komiej.skie ublee" (Ga.rr-y 

Cooper). 
SŁ9ŃCE: - "Bal w CJGlerze" o~a.z ,,sZipieg"., 
śWIT: - "Szpieg" (w roli gł. G. Fr6hHc!l). 
SZTUKA: - "Afera bankiera Gordona" (Zatru· 

te dusze) . 
UCIECHA: - "Mumja" (Bo·risa KarIoff). 
DOM ZOtNIERZA: - "Za lruhsrumi ba'leŁu". 

(w roli gł. Ał. Paull!lI1g). 

DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE. 

Rynek 13 "Po,d ZłOIŁą mową", tel. 131·72; 
ul. Ret.oryka l, "Pod Tl',zema kOll'o11Jami" telef.cm 
130-72; ul. LuhVen 7 "Ozltema.sta", tel. 121-82; 
ul. Stradom 6, "Aptclka" , tel. 121-35; ul. Krurme­
lioka 9 "Im. KróJ.owe-j Jlrudlwigi", te'!. 123-83. -
W Pod,g6r=: Rynek 9 "Po·d K'Oi!'oną", tel. 134-41; 
ul. ~a.jwalfyjska 27, "Pood Hygeą", tel. 147-06. 

RADIO 4-lampowe nowe, kompletne. anodowe 
- odbiera wszystkie stacj e - sprzedam 220.­
złotych z powodu wyjazdu, Kraków, Zyblikie­
wicza 11, s·klep. 

Przed sę.dzią okręgowym dr. Tra- no~ramu oolicii krakowskiei · 
czewskim stanął wczoraj Baruch Men- Jako wspólnika swego podał Men­
dler i Józef Rozenbaum pod zarzutem dler niejakiego Józefa Rosenbauma, na 
dokonania włamania. sprawie jednak oświ3'dczyl, że drugi 

Mendler dokonał włamania do skle- oskarżony nie jest jego wspólnikIem. 
pu Szymona Grubnera, gdzie skradł l Sędzia odroczył sprawę celem prze-
2700 zł. oraz zloty zegarek. Nas~ępnie słuchania wywiadowcy Augustyna. któ 
wyjechał do -Tarnowa, gdzie w ldlka remu Mendler podal rysopis Ros~nbau­
godzin po1em okradl swa babke. ied-1 ma. Oskarżał prok- dr. Borvczko. 8ro­
nak teiże nocy 0_ godz. 3 zo.stał at:e~z-I nili oskarżonych adw. dr. tlollaender i 
towany w Tarnowie naskutek telefo- dr. Kohane· 

OKRADŁ SIOSTRĘ · SWEJ UKOCHANEJ 
Sąd skazał go na rok i 6 miesięcy więzienia 

W roku 1931 orzybYł do Krakowa 
St.anisław Brzuszkiewicz. Był on już 
czterokrotnie karany za kradzieże oraz 
uchYlanie się od służby wojskowei. W 
tym celu zmienil nawet nazwisko swe 
na Ryszkiewicz. 

W Krakowie poznał Brzuszkiewicz 
niejaką Anielę FranczYk, w której "za­
kochał się" i obiecał jei ożenek· Brzu-

szkiewicz oodpatrzvł pewnego dnia. 
gdzie siostra Anieli, Antonina, chowa 
pieniądze i skradł iei 850 zł., zloty ze­
zarek. dwie obrączki i t. d. poczem 
zbiegł. 

Złodzieja aresztowano. Wczoraj sta­
nął on przed sędz1ia Traczewskirn. któ­
rY skazał gO na półtora roku więzienia. 
Oskarżał prok, dr· Boryczko· 

150 tYSięcy złotych dlil KrakOWi! 
na budowę małych domków 

W dn'iu 13 b. m. odbyło się w Ratu­
szu krakowskim pod przewodnictwem 

p. wiceprez. Ostrowskiego, przy współ­
udziale p. Rokosza dyr. oddziału krak. 
Banku Go·sp. Kraj. posiedzenie subkomi­
tetu TO'Zlbudowy m. Krakow.a. 

Na posiedzeniu tern wysłuchano spra 
wozdania p. prof. Gałęzowskiego człon­
ka Komitetu Rozbudowy z konkursu ar­
chitektonicznego w Warszawie dotyczą­
cego projektów małych domków 2, 3, 4-
izbowych. 

'pożyoz.ki przy za1stosiOwaJ!lii)u przepisów 
rozporz. R. P. o rOZlbudowie miast z za­
strzeJżeniem, że kredY1t na 'Poszczególny 
dlOm może być uIclJZlieLolllY ty'!Um do wy­
s·Qkości 50 proc. kosztów budo'wy i nie 
może przekralczalć kwoty 4.000 zł· Po­
życzki te Slpłacalne są w lfata1ch pófr,ocz­
nych w czalsie od 10 do 15 lat Odrs-etki 
wynoszą na1ra.zi.e 6 proc. rocznile a wla~ 
ściwe c,z.YlI1n~ki rozlpa1'l"U1ją Siprawę ich ~b 
:l1iiienila. 

BliJższych ilTI1cmnacyj udziela w go­

':M·,[!)~,,!~wB .. 
KRAKÓW. 

11.40: . Prze~ląd. Prasy. 11.51 Sy~nał czasu. 
12.10: Płyty ~ramofoill.owe. 12.:){)-15.25: Trans­
misje z Walrs:z3.!wy~ 15.25: Kromi.ka harcerska. 
15.35: Odczyt zWarszalW)'. 15.5(): Płyty gramo­
fonowe. 16.25-17.00: Traru;unilsje z Wa,rsz. 17.00: 
Pł)"ty gr l!IIIl'01o.llJolWe. W P'l'zer.wie kOllll. P.I.M. 
17.40: Odczy;t z W<JJT&z. 17.55: P~ogrl!llIl nl1l dzioeń 
następny. 18.00: Odczyt dla matuTz)"Stów z War­
~,zawy. 18.20: K.ralk. wiaodomośCii. bież. 18.25: Mu­
zyka lekka i tame~na z W<JJTsrLawy. 19.00 Skrzyn~ 
ka poc,ztowa wopr. 1lI1Ż, St. Bno,n.ileWlSilkeg. 19.15: 
Rz.mllJ~tści, komUJni.k3.Jty. 19.30: T1'!lJThSmisje z War­
szawy. 20.00-21.30: KOl1licerl .soJilstów. 21.55: 
Wiadomości ~oIl'ltOlwe. 22.00-24.00: Tran.s,mi,sje 
z Wa'I"1SIZ>awy. 
tt 
NA SEZON WIOSENNY naiwiększy wybór 
najnowsze ceny, tylko w firmie MAGAZYN 
POLSKI. KRAKÓW. DŁUGA 50. DZIAŁ MĘ­
SKI: koszule okazyjne zl. 2.10, zefirowe 2.45, 
popelinowe z dwoma kołnierzami 3.50, popelina 
jedwabna 4.50, koszule sportowe 2.50, 3.50, ka­
lesony dymkowe 1.20, 1.80, krawaty 40 gr., ka­
pelusze okazyjne 2.90, skarpetki "sosnowiczan­
ka" 35 gr., niciane 40 gr. DZIAŁ DAMSKI: 
pończochy jedwabne z prawdziwym szwem 
1.65, leosze 1.90, koszule dzienne białe i kolo­
rowe 1.10, haftowane 1.20, koszule nocne dłu­
gie 1.85, 2.20, reformy trykotowe 65 gr., jed­
wabne 1.45, kombinacje z perkaliny 1.40, jed­
wabne 1.75, rękawiczki kolorowe i kremowe z 
manszetem 95 gr., torebki skórkowe 1.90, 2.50, 
okazyjne modne 4.50, parasolki 3.30, 3.90, ręcz­
niki 35 gr., kąpielowe 70 gr., 90 gr., apaszki 
85 gr. DZIAŁ DZIECINNY: Sukienki 1.50 far­
tuszki 70 gr., podbródki 20 gr., koszulki dziew: 
częce 70 gr., chłopięce 1.20. Uwaga na adres: 

WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kryzysowe Magaz~n 
Mód "Diana" poleca eleganckie szykowne ka­
pelusze po 7.- zł. Również przerabia szybko 
według naj nowszych żurnali po 2.50 zł. Uwaga 
na adres: Kraków, Węglowa 3 (Róg Krakow­
skiej). 

Następnie przyjęto do wiadomości za­
wiadomienie o przyznaniu dla m. Krako­
wa kQntyngentu w kwocie 250.000 zł. na 
drobne budownictwo drewniane i muro­
wane. W związku z tern rozpatrzono 
kilka podań o pożyczki, załatwiając je 

dzi,nach mzędowy'ch od 12- 14-ej Simo PROPAGANDZISTKI poszukiwane dla rozpow­
Komitetu, Rawlsz II p. drzwi Nr. 30' 1 sze~hnienia a~tykl;lłu codzienn~~o użytku. Pierw­
Z uwagi na zaikJreślony termin wyczer- szenstwo mają SIły ,,:,y~wahfJkowane. Zgłaszać 

. d" 1· SI ę W czwartek 16/3 I PIątek 17/3 od 2-3 i od 
pama kontyng'eintu, po alma O pozycz \l 5-6 ulka Koletek Nr. 15 drzwi 6 

przychylnie. 
Przy tern omówiono szereg spraw zwią 

zanych z racjonalną budową małych tnie 
szkań. 

** '" Komite1t rOzbUldmvy m. Kraikowa pO-
daje do wiadomości interesowGlinych, że 
wyznacuJ.nó dla m. Kra:kowa na rok 
1933 kontyngent w sumie 250.000 z!. 
prz,eznacz·ony na drc-bne budownictwo 
dre\V1niGlin~ i mwrowaillre. 

Z kontyng-entu teg-u udzi'c-lane h~dą 

T1a1leiŻy WIl1lieść be'Zzwtocznie. MAGAZ 'Ó . 
. YN POLSKI. KRAK W, DŁUGA 50. 

l~KAl fR~~J~WY 
Zamiejscowym wysyłam po otrzymaniu zadat­
ku zł. 2.50, dla odsprzedawców rabat. Przy za­
kupnie do 10.- zł. zwracamy 50 gr. za bilety 
tramwajowe. 

KAMIENIC, majątków ziemskich, gospodarstw 
rolnych. oraz małych domków w calej Rzecz­
pospolitei . największy wybór do sprzedania. po· 
siada jedynie biuro .. WAWEL", Kraków, Grodz 

składający się z 3-4 ubikacji, polożony ka 60. tel. 108·60. 6-4 

w śródmieściu przy ruchliwej ulicy na PRACOWNIA sukien męskich i damskich Jó­
biuro od l-go czerwca poszukiwany. - zefa Rzeszuta, Pl. Szczep ański 7, poleca na Se-

Oferty do "Expressu Ilust rowanego" zon ub rania meskie. kosti um y, suknie sportowe 
K k . J p .' k IlId. pod ł u g naj no wszych żu r na li . Ceny najniż -

W ra oWle. u. IJarS'a 4. szc. 2-4 
-------_. -- . .. _.-.- -_ ... ----

Za wydawcę druk: Wydawnictwo .. Repl!it Hka" sp. "I OJ.:r. JOp. redaktor odpowicd7.i;t!IJ~: ra ił Ciro!lcilli!1!', tódź , Piotrkowsl\a 49. 


